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Po procesie dawidowskim.
Dzień wczorajszy zam knął najsm utn iejszą i  p ra ­

wdziw ie bolesną k artę  o sta tn ich  galicyjskich wy­
borów  do parlam entu , przekazując sp raw ied liw o­
ści i  karze straszny, nieludzki daw idow ski m ord 
polityczny. Oskarżony i skazany był w nim  
t ł u m ,  zbiór 25 ludzi, k tó ry  dziki jeszcze z natu ry , 
oszołom iony nieuczciw em i p o iżegan iam i, a pijany 
w zajem ną agitacją i n iesum ienną preBją, łącznie, 
w  tajem niczem  porozum ieniu rozn-m ię tn ionycli zbio­
row isk ludzkich, dokonał w pam iętnym  dniu 11 go 
m arca br. ohydnego, zw ierzęcego m ordu na kom i­
sarzu Popielu.

D zikość i zezw ierzęcenie m orderców nieszczę­
śliw ego kom isarza, k tó rego  tru p  jeszcze, „do tej 
św iętej ziem i podobny ", na traw niku  leżący, by ł 
pas tw ą znęcania się rozbestw ionego ch łopstw a, je s t 
p ierw szym  czynnikiem , k tó ry  uderzy<5 m usi śledzą­
cego p rzeb ieg  rozpraw y daw idow skiej. Tylko też 
na ta k i g ru n t isiane zakaźne ziarno trucic ie li wy- 
daó m ogło  ploi tak  obfity, choó w ierzym y, że nie- 
spodz.ew any. I  .nura ciem nota i  barbarzyńskie in ­
stynk ty  da widów 3kiego ludu były natu ra ln ie  zaró­
wno Łoniecrnym  w arunkiem , jak  i osta tn ią  bezpo- 
średn .ą  przyczyną haniebnego  nieszczęścia, a ta  
strona w yborczego m ordu, załatw iona p rzed  lw ow ­
skim  trybunałem , jest też najboleśniejszą je g o  s tro ­
ną, bo rzaca  o p ia ta n e  św ia tłe  n a  jtosunL i naszego 
kraju , w najg łębszych  ich  podBtawach.

Skłonność do nienaw iści, a raczej n ienaw iść sa­
m a, żyw iona na dnie ponurych  i podejrzliw ych 
dusz; ciem nota i niskość instynk tów , do Których 
odrazu i z ca łą  po tęgą żywiołu znajduje przystęp 
h a s ło : „ b ić !“ ; jakaś  ciem na zatw ardziałość w o l -  
czuciu i okazyw aniu żyw ionej nienaw iści, oto ob ­
jaw y, k tórych obraz tak  często i jaskraw o nam  
rozsnuw ał p rzeb ieg  lw ow skiej rozpraw y. Obok o- 
słab ien ia  czynników m oralnych, k tó re  w obec ta ­
kiego stanu rzeczy nie da się ukryć, n i zaprzeczyć, 
nnsunąć jednak  m usi ta  okoliczność poważne myśli, 
szukające za przyczynam i zew nętrznem u W szyscy w ie­
m y, gdzio i jak ie  te  przyczyny są. I n ieste ty , w  całem  
odczuciu ohydy daw idow skiego czynu, z wBzystkie- 
m i słowy potęp ien ia, jak ie  nań rzucić trzeba, przy­
znać przychodzi gorzka praw dę, że przyczyny ze ­
w nętrzne nastro ju , z jak iego  on w ym zł, znaleść się 
dadzą, a szukać nie trzeba  daleko.

D obra spraw a ty lko zyBkać może na ja sn em  je j 
postaw ieniu  i w yjaw ieniu  zła, choćby okoliczności 
w ja k ich  to  czynić m am y, w ydały  się najbardziej 
odstręczające. N ie bez bolesnej naturaln ie , ale s ta ­
now czej m yśli, nazw aliśm y m ord daw idow ski m or­
dem  politycznym . P olitycznym  m ordom  b y ł on 
d latego, że w ynikł z rozbestw ienia się wyborczego 
tłu m u  z powodów, k tó re  z p ryw atą iuc wspólnego 
n ie  m iały. Jakkolw iek  nieuzasadnionem  okazało 
się podejrzenie w yborców  daw idow skich, iż ich  
w ich  p raw ach  obyw atelskich  kom isarz P opiel ukrzy­
wdzić zam ierza, to  jednak  podejrzenia tego, um o­
cnionego niedbalstw em  kancelarji w ójtow skiej, n ie­
podobna nie połączyć z ogólną op in ją ludn o po­
stępow aniu w ładz w yborczych. P rzebieg  rozpraw y 
zaprow adził nas jeBzcze dalej w tym  kierunku. 
Odczytano w  je j ciągu dokum ent litografow any, 
znaleziony w posiadaniu uczestników  m orderstw a 
P opiela . B yło to  pism o prezesa lwowskiej B ady 
pow iatow ej, pana D aw ida A braham ow icza, p o leca­
jące  księżom ruskim  w ybór p. M ochnackiego, gdyż 
„nieobran ie go fata lne m .ałoby skutki dla całego 
duchow ieństw a". PiBmo to, będące aktem  n iesu­
m iennej p resji na wyborców, podsunięte przez n ie­
znaną rękę daw idow skim  chłopom , kursow ało m ię­
dzy n im i i  było kom isji rzucone w oczy, jako cor- 
pus delicti krzyw d politycznych. S tw ierdzić m usi­
m y, że takim  dowodem  krzyw d politycznych ono 
było, a w oczach uczciwego społeczeństw a stać  się 
zarazem  m usiało eitjżJrim dowodem  winy jego  au­
to ra  i  jem u  podobnych. W obec goryczy chw ili 
pozostaw iam y ty m  panom  Bamym osądzenie, jak i 
stop ień  odpowiedzialności ciąży na n ich  za rozgo­
ryczeni" i  nieufność pow sta łą  m iędzy ludem , i  jak  
ocenić trzeba tę  choćby tylko trochę oliwy, dolaną 
okólnikiem  p an a  m arszałka do ognia, w k tó rym

się ] 1 m arca spaliły  trzy  życia ludzkie. Dalsze 
wnioski z teg o  epizodu, i z w pływ u, ja k i on i j e ­
mu podobne m ają na kształtow anie się galicy jsk ich  
Btosunków, na tle  coraz szerze j się objaw iającej 
sam ow iedzy i dążeń em ancypacyjnych ludu, pom i­
jam y, choćby dla braku m iejsca.

Bo jed en  jeszcze czeka oto p a n , k tórem u 
trag e d ja  dawidowBka, ukry tem u bezpiecznie, w inna 
pom nik i  Bynowskie hołdy, a my je  w yrazić w in­
niśm y. Jeg o  to  działanie p rzygotow ało  podatny g run t, 
Biejąc zaraźliw e ziarno i polew ając je  w szystkim i 
jadam i przew rotow ej ag itacji; jego to  praca w w igi- 
lję  duia m ordu w yzyskała i obudziła  drzem iące w t łu ­
m ie instynkty . N iszczyciel i  spraw ca zam achu, 
o tw arł śluzy bystre j fali, nie dbając i nie rozum ie­
jąc , że raz  ją  wypuściwszy, an i ja  zdoła zatrzym ać, oni 
obliczyć, dokąd d o jd ź s, je j zabójcze działanie . 
P anu  K ozakiew iczow i i lwow skim  prow odyrom  
należało się osobne, wysokie m iejsce m iędzy oskar­
żonymi o m ord daw idow ski ch ło p a m i— należało się 
m u ono, jako wodzowi i siew cy. I  w  jeg o  f;o obo- 
bie skup ia  się trzeci p ie rw iastek  z ty ch , k tó re  się 
złożyły n a  trag ed ję  daw idow aką: krocią i niszczy­
cielska robota so c ja lis tó w , pełna nienawiści do 
w szystkiego, co istn ie je , a n ieum iejąca k ry ty k i z łe­
go stanu rzeczy uszlachetn ić i  rozjaśn ić ukazaniem  
uczciwych i  budzących otuchę dążeń. S krystalizo ­
w ana w nieszczęsny czyn, stoi pod pręgierzem  o- 
p in ji działa lność podżegaczy daw idow skiego m ordu, 
nap iętnow anych  krwaw ym  m akiem  K nina.

Bohaterowie pracy.
i.

Żadne z tych głośnyoh imion, które budzą podzi- 
wienie powszeehne, nie są godniejszemi sławy od 
imion owyoh bohaterów pracy, uczonych, badaczy, 
pisarzy, filozofów, kioiym dobrodziejstwa nauki za­
wdzięczamy. JakąZ zachęcającą podnietę, jak ie  wznio­
słe przykłady znaleśó może my w dziejach i tb  życia, ich 
walk i w ysiłków ! Chcąc się dowiedzieć, jak się wiel­
kie rzeczy na tym świeoie dokonywają, trzeba się 
przyjrzeć energji, wytrwałości, zaparcia się siebie, z 
jakiem i oni zadaniom swoim się oddają. P raca i wy­
trwałość — oto dewiza każdego z nich. „Z czasem 
i przy oierpliwośei liść morwowy zamienia się w je­
dwab" — mówi przysłowie indyjskie. Newtun pię­
tnaście razy zaczynał swoją „ćhronoloeję“ pisać na- 
nowo, zanim go książka ta zadowolniła. Michał Anioł 
ani na ohwilę nie próżnował; każdy posiłek spoży­
w ał z pośpie hem i nieraz o północy w staw ał do 
roboty. Buffon przez czterdzieści la t dzień w dzień 
od piątej zrana do piątej wieczorem, przesiadywał 
przy biurku, a Montesguieu, do jednego ze swoich 
przyjaciół, z którym mówił o jednem ze swoioh dzieł 
rzek ł: „Tę książeczkę przeczytasz za kilka godzin, 
ale mogę cię zapewnić, że ona mnie tyle trudu  ko­
sztowała, iż włosy mi od tego pobielały".

Jakiekolw iek zadanie człowiek sobie zeunierzy, a- 
b y  je rozwiązać, musi się nie tylko na pracę bez wy­
tchnienia przygotować, ale umieć zarazem przezwy­
ciężać trudności, gdyż wszelkiego rodzaju przeszko­
dy mogą stanąć mu w drodze. Gdzie zaś mowa o 
walce, tam mowa i o niebezpieczeństwie. Badacz, 
który nowe ziemie ohoe zwiedzić, morza przepłynąć, 
obce części św iata objechać, zakres geografji rozsze­
rzyć, faunę i florę odległych krain zbadać, wszędzie 
na niezliczone natrafi niebezpieczeństwa. Iluż to ta ­
kich niezmordowanych badaczy przyrody, od P lin iu ­
sza starszego począwszy, a na Wiktorze Jaquemont 
skończywszy, znalazło śmierć w  pogoni za zdobyciem 
nowej p raw d y ! Śmierć Plinjusza jest niejako wie­
czną historją ludzi zdruzgotanych przez żywioły. 
W ielki ten badacz znajdował się jako dowódca floty 
rzymskiej w Mizenum, i spostrzegł, że ze szozytu We­
zuwiusza geste dymy się wznoszą. N atychm iast roz- 
kaznł przygotować Bwój okręt adm iralski i aby się 
zbliska przypatrzeć temu imponującemu zjawisku, po­
płynął ku domom u stóp wulkanu leżącym. N ieba­
wem okręt jego okrył deszoz gorącego popiołu, pod­
czas gdy dokoła zwapnione kamienie do morza pa­
dały, a tem peratura podnosiła się co chwila. Sternik 
przerażony choe zawrócić i uiść z niebezpiecznego

miejsca, ale Plinjusz odzywa się doń znanemi słowy 
Terenojusza: Fortes fo rtuna  adjuvat (Odważnym 
szczęście dopomaga) i płynie dalej, aż do wybrzeża, 
zkąd obserwuje groźny płomień krateru.

Chce następnie wypocząć nieco w  jednym  folwar­
ku, ale wstrząśnienia ziemi i deszoz ognistyon ka­
mieni zmuszają go wkrótce do opuszczenia tegc 
miejsoa. D la zasłonięcia się przed pociskami wul- 
kanioznemi, on i jego towarzysze przywiązują sobie 
grube poduszki na głowaoh; ale już  strum ienie lawy 
płyną ze wszystkich stron i zapełniają powietrze go- 
rącemi mefityoznemi gazami. W tedy nastaje popłooh 
ogólny... Każdy uoieka, jak może. Aie Pliniusz sł ol‘ 
spokojnie nad brzegiem i umiera, uduszony w s tra ­
szliwych wyziewach. W e dw a dni potem — pisze 
synowiec jego w swoim liście —  znaleziono zwłoki 
jego bez żadnego zewnętrznego obrażenia, zupełnie 
tak, ja k  go pozostawili towaraysze. Podobny był ra ­
czej do śpiącego spokojnie, niż do um arłego czło­
wieka.

Od owego pamiętnego zdarzenia miłość przyrody 
i nauki niejedną cenną zabrała ofiarę, z pomiędzy 
któryoh k ilka tylko wymienimy, a na ich czele szwedz­
kiego badacza przyrody, F ryderyka Hasseląuista.

Nauczyciel jego, Linneusz, wyraził razu jednego 
żal, iż historją naturalna P alestyny tak  mało jeszoze 
jest znaną; w skutek tego Hasseląuist, jakkolw iek sła­
by, chorowity i do zniesienia trudów tak  nużącej 
jeszoze naówozas podróży nieudolny, postanowił’ wy­
pełnić tą  szczerbę vr nauce, na kiórą skarżył s ię L in -  
neusz. Przez dwa la ta  przygotowywał się do tego 
przedsięwzięcia, czytał najlepsze dzieła o Wschodzie, 
a jednocześnie uozył się języków tych krajów, któro 
zwiedzić zamierzał.

Zapał jego zjednał sobie ogólną nympatję, tak iź 
w Sztokholmie i Gotenburgu urządzono składki na 
pokrycie kosztów jego podróży. P op łynął naprzód do 
Sm yrry, gdzie przybył 26 go listopada 1749 r. Tu­
taj zabawił prawie rok, szeroko i daleko po kraju  
wędrując, następnie objechał E gipt, zatrzymał się 
dłuższy czas w Rozecie i A leksandrii i przesłał a- 
kademjom umiejętności w Sztokholmie i Upsali wiele 
rozpraw o swoioh spostrzeżeniach i odkryciach. Oba 
towarzystwa naukowe mianowały go swoim człon­
kiem, równie jak fakultet medyczny w U psali, któ­
ry mu już poprzednio stopień doktora honorowego u- 
dzielił.

W marcu 1751 r. zaczął H asseląuist swoje w ę­
drówki po Palestynie, gdzie mozolnych studjów dla 
historji naturalnej dokonał i bogate zebrał zbiory. 
Atoli uparta ohoroba piersiowa zgotowała mu ciężkie 
cierpienia; rozsądek nakazyw ał wrócić do ojczyzny, 
ale namiętny badacz osądził, że niedosyó jeszcze 
zdziałał dla nauki. Lubo jego zbiór roślin i innych 
w zakres nauk przyrodniczych wchodzących przed­
miotów niezwykłej już doszedł objętości, jeszcze Cypr 
zwiedzić zapragnął. Choroba jednak  wzięła górę nad 
jego energ ją; zaledwie m ając lat trzydzieści, um arł 
H asseląuist zdała od ojczyzny i od rodziny, jako o- 
fiara nienasyoonej żądzy wiedzy.

X  KRAJU.
Lwów d. 9 czernka.

(L ist oryginalny „Głosu Narodu"). 
Wyjaśrrenie. — Katolickie stowarzyszenia, a socjalne napa­
dy. — Jasność postawionych spraw i szczerość Ich poru­
szania. — Odprawa na poniedziałkom em zgrumadz ?nlu. — 
Psgrom źyaów w Schodnicy. — Jakie nadeszły tu wiadomo, 

ści. — Obawy na przyszłość. — Składki.
Do podanej przezemnie wiadomości o zgromadze­

niu sług  katolickich obojej płci, które się odbywało 
w ubiegły poniedziałek, pospieszam z wyjaśnieniem. 
Pisałem  wówczas, że zgromadzenie to zostało odwołane, 
a jakkolw iek rzeczywiście musiano je  odłożyć na inny 
dzień, jodnakże w pewnej częśoi toczyła się m ała. ohoć 
zacięta w alka w dusznej sali lokalu „Jedności", o któ­
rej gromady stojąoe na podwórzu i ulicy nie wiedzia­
ły. Mimo niebywałego natłoku, zgromadzenie byłoby 
się odbyło w porządku, bo ostatecznie przez otwarte 
okna na ulicę i podwórze ważniejsi mówcy mogliby 
do ł tumów przemawiać, tem więcej, że ne tern zgro­
madzeniu nie szło o jakieś rezolucje, uchwalane aa 
pomocą głosowania, lecz o wyjaśnienia i informacje 
w różnych kierunkach dla tych ludzi ciężkiej p racy .
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których nie doświadczenie lub ciemnotę socjalni rady- 
kali wyzyskuję na swoją korzyść. Zrozumieli to nasi 
uszczęśliwiciele robotników i przyszli tłum nie na ulicę 
Ormiańską do lokalu stowarzyszenia „Jedność1*, aby 
hałasami i bydlęcem zachowaniem się uniemożliwić 
praw idłow y przebieg zgromadzenia. Inicjatorowie tego 
katolickiego wiecu odrazu spostrzegli, na co się za­
nosi i po co puyszli bohaterowie z pasażu Hausma- 
na — nie ulękli się ieh bynajmniej i  wypaliwszy tym 
wiohłaczom vtrba veritatis, uważali za najstosowniej­
sze odłożyć zgromadzenie na późaiej i to do odpowie­
dniego lokalu, tak, aby wszyscy się w nim pomieścić 
mogli i słuchać tego, z czego się coś nauczyć mogą, 
pokrzepić ducha i opancerzyć się przeciwko wrogom 
naszych najświętszych interesów narodowych. Ci, któ­
rzy takie katolicki# wiece organizują, a więc i człon­
kowie lwowskitj „Jedności", nie obawiają się bynaj­
mniej dyskusji z socjalistami — przeciwnie, z najwię­
kszą ochotą i skwapliwośoią podejmą zawsze rękawi­
cę i z całą szczerością odpowiedzą na wszystko. Nie 
mają oni potrzeby czegokolwiek zaciemniać lub cokol­
wiek ukrywać, owszem, o wszystkich sprawach, choć­
by najdrażliwszej natury, mogą mówić i dyskutować 
w dzień jasny i zawsze publicznie.

Radykaii socjalistyczni za argumentu używają za­
zwyczaj brutalnej presji, aw antur i bardzo często 
pięści — chrześcijańscy przewodnicy na sztandarze 
swoim m ają wypisane „Bóg i naród", a te dwie 
idee, we wszelkiej pracy dla polskiego społeczeństwa, 
wykluczają ucisk, despotyzm doktrynerski, fałszywe 
drogi i w ogóle wszystko, ee jest niezgodne z uszla­
chetnionym ubtrojem ducha katolickiego.

Już na tern częściowem zgromadzeniu w lokalu 
„Jedności" w poniedziałek dowiódł p. Janusz Przy- 
godzki, dzielny młody pracownik i inicjator kato li­
ckiego ruchu wśród sług  i robotników naszych, że 
bynajmniej brutalnych zamachów wymierzonych przez 
socjalistów, stronnictwo katolickie nie obawia się i 
dał taką odprawę jakiemuś radykałowi z pasażu H aus- 
mana, że ten zapomniał języka w  gębie i wątpię, 
aby się już sam zjawił z miają rozbijania zgroma­
dzeń katolickich, bo meże mieć bardzo łatwo poroz­
bijane co innego, a tego już najgorętsi orędownicy 
spokoju przy najlepszych swoich chęciach nie będą 
wstanie powstrzymać.

Pogrom żydów w Schodnicy, o czem doniosły 
dzisiejsze telegramy, w yw arł tu  przygnębiające w ra­
żenie na sfery żydowskie. Są one tembardziej zanie­
pokojone, że nie brak bynajmniej objawów we Lwo­
wie, dających dużo do myślunia w tym kierunku. 
Faktem  jest, że zniechęcenie do żydów w ca.yn 
kraju, w zrasta coraz bardziej, a antysemityzm rośnie, 
jak na drożdżach. Nie mniej jest również faktem, że 
onrześcijańska ludność najmniej przyczynia się do 
wzrostu antysemityzmu. Żydzi sami nasz ruch potę­
g u ją ; zachowaniem sięsw ojem  go wzmacniają i aro­
gancją przyczyniają się do wzburzenia najspokojniej­
szych umysłów. Sami też będą musieli ponosić kon­
sekwencje tego. Najbprdziej pracuje na nienawiść 
społeczeństwa bezwyznaniowa młodzież żydowska, któ­
ra  zdziczała pod względem obyczajowym zupełnie, a 
pod względem społecznym marnieje i gnije. Dla idei 
żydowskiej, jeśli ona jest możebna, młodzi ci ludzie, 
zdewastowani zupełnie pod względem etycznym, nie 
tylko nie stanow ią dodatniego czynnika, lecz prze­
ciwnie, każą ją, wykrzywiają i dziwnie szybko zara­
biają sobie na pogardę.

To, cośmy dzisiaj dowiedzieli się we Lwowie o 
wypadkach w Schodnicy, jest już dostateczne, aby 
wiedzieć, skąd się to wzięło i dlaczego wynikło. 0 - 
czywiście n ik t gwałtów pochwalać nie będzie, ale 
pam iętać też i o tern należy, że kto sieje w iatr, mu­
si buizą zbierać.

Aresztowania w Schodnicy, jak się dowiaduję z u- 
rzędowego źródła, dokonywane są na szeroką skalę. 
Już dz'ś, gdy to piszę, przeszło sześćdziesiąt osób sie­
dzi w więzieniu i oddanych jest pod śledztwo. Żan- 
darm erja z okolicznych posterunków i wojsko z Sam­
bora czy z Drohobycza zajmuje Sohodnicę, a komi­
sja śledcza pod ich osłoną prowadzi dochodzenia. 
Żydzi wszyscy opuścili Schodnicę, a nie mają nawet 
gdzie pizebywaó, bo domostwa ich i pomieszkania 
zupełnie zdemolowane. Donoszą tu, że w ostatnich 
czasach srożył się ogromny wyzysk robotników przez 
żydów i to się miało przyczynić do rozruchów an ty­
żydowskich. N a okoliczne osady i miasteczka, gdzie 
mieszka dużo żydów, powiał strach ogromny. Tele­
graficznie żądają oni wojska, któreby ich od ewen 
tualnych rozruchów zasłoniło. We Lwowie wśród ży­
dów zbierają składk’ na pogromionych w Schodniey, 
ale składki id ą  opieszale i niechętnie. Zet.

Wadowice d. 9 czeerwca. 
(L ist oryginalny „Głosu Narodu").

Drugi dzień zlotu.
D rugi dzień zlotu Sokoła, był dniem popisów.

0  godzinie 9 rano na obszernym rynku zaczęły się 
gromadzić wszystkie warstwy mieszkańców miasta
1 nieco okolicznych włościan. Ci ostatni z pewną 
nieufnośoią i  zdaleka przyglądali się wspaniałemu 
widowisku jak i się za chwilę przedstaw ił ich oczom. 
F o  godzinie 10 ulicą Lwowską od b#iska wkraczał

na rynek pochód znakomicie zorganizowany. N a czele 
szedł mały oddział konnych Sokołów, pod komendą 
druha W alca; za konnicą postępowała niezmordo­
wana orkiestra salinarna bocheńska pod kierunKiom 
p. Langera, grając m arsze; dalej widzieliśmy w y­
dział okręgowy, a za tym, na czele każdego gniazda, 
szedł prezes, a za nim oddział z barwnym sztanda­
rem. Przed m agistratem  konnica zajęła miejsce na 
lewem skrzydle, cztery oddziały stanęły frontem przed 
burmistrzem i Radą miasta, do których zbliżył się 
prezes okręgowy p. Turski, wraz z okręgowym na­
czelnikiem i członkiem wydziału. Po spartańskiem 
powitaniu oznajmił, że nie dla zabawy, nie dla roz­
rywki ani dla popisu tu  przybyli, ale po służbie, a 
za obywatelskie przyjęcie ssładają obywatelom „dank" 
a miastu hołd sokolskiem pozdrowieniem „Czołem!"

W imieniu m iasta burmistrz dr Iw ański w te 
słowa przemówił: „Za niezwykły zaszczyt jak i spo­
tyka nasze miasto, serdeczne składam  Wam dzięki. 
Zaszczytem jest dla nas, raz żeście w łaśnie nasię 
miasto obrali za punkt zborny dla pierwszego >lotu 
okręgowego. Przekonaliście się niezawodnie, żeśmy 
tu na kresach, nie opodal od Babiej góry, w obliczu 
której ćwiczyliście się wczoraj ze znojem na boisku, 
pielęgnujemy ducha narodowego, że u nas idea so­
kola znalazła g run t podatny i że się należycie zako­
rzeniła. Zaszczytem jest następnie dln nas jak nie­
mniej i dla W a s  samych, że składacie hołd mia­
stu , tej pierwszej i głównej podwalinie życia autono­
micznego i narodowego. Jeszcze raz serdeczne B ó g . 
zapłrć! Cześć W am i" Po tych krótkicL wynurze­
niach cały pochód przedefilował przed reprezentan- 
tantam i m iana  i wśród dźwięku marsza sokolskiego 
pomaszerował do pięknego i okazałego gm achu So­
koła, gdzie po złożeniu sztandarów o godzinie 11, 
kantatą M. SWierzyńskiego, na chór i orkiestrę, pod 
kierunkiem druha Gluzińskiego, rozpoczął się Pora­
nek sokolski. Po kantacie pierwszy przemówił pró- 
zes wadowickiego „Sokoła" profesor Kurowski w na- 
stępujących słowach :

„Przezacni druhowie 1 serdeczni b rac ia ! Jest słu ­
żba narodowa, która się spełnia w cichości bez roz­
głosu, która dokłada zwolna a pewne cegiełki do 
budowy naszej przyszłości; jest znowu inna służba, 
która głośno a wystawnie przypomina, że jesteśmy i 
żyjemy, a czyniąc to, krzepi i utw ierdza cichych p ra­
cowników i zyskuje im nowych towarzyszy. Nasza 
sokola służba objawia się w jeden i drugi sposób. 
Pracujem y w ciszy i bez rozgłosu w naszych sokol- 
niach, krzepimy swoich, a zyskujemy coraz liczniej 
publicznemi występami i zlotami sokolimi oboję­
tnych jeszoze, lub uprzedzonych. Takim objawem 
pracy naszej drugiego rodzaju, jest obecny pierwszy 
zlot naszego okręgu sokolego, którego czołem i sie­
dzibą droga sercu polskiemu prastara stolica P ia ­
stów, K raków. N ielada to radość i zaszczyt oraz ko­
rzyść gniazda wadowickiego, że wydział okręgowy 
uznał nasze gniazdo za dojrzałe, abyśmy tu pod pro­
tektoratem m ia jta  W adowic zlecieli się na gody so­
kole i wykazali wszystkim nasz dorobek na polu fi­
zycznego i duchowego odrodzenia narodowego. J e ­
steśmy najstarszym po Kranówie gniazdem sokołem 
okręgowym, z bieżącym bowiem rokiem staje za na­
mi dziesięcioletni okres naszej pracy sokolej, rozpo­
czętej w twardych warunkach, ale idea sokola zna­
lazła w społeczeństwie wadowickim grunt podatny, 
wszystkie warstwy mieszkańców naszego m iasta albo 
liczą się do zastępów sokolich, albo otaczają ją  szcze-. 
rą  życzliwośeią. Tą dziesięcioletnią rocznicę naszej 
działalności święciliśmy skromnie w ścisłem kółku 
domowych braci, a dzisiejsza uroczystość, kiedy ści­
skamy bratn ią dłoń druhów gości i stajemy z wami 
ramię do ram ienia na gruncie naszym, to punkt 
kulminacyjny, to najwznioślejsza chwila naszego ju ­
bileuszu dziesięcioletniego. Cześć i serdeczne dzięki 
sk łada na tern miejscu zacnemu wydziałowi okręgu 
nasze gniazdo za to, że zgotował nam tę radosną 
chwilę.

Wasze odwiedziny, dzielna drużyno, dodają nam 
podniety i pokrzepiają do wspólnej a wytrwałej p ra­
cy nad naszem odrodzeniem. To też radością przepeł- 
nionem sercem witam was ojców i braci jako dru­
hów serdecznych w naszem gnieździe sokołem. W je ­
go imieniu wołam: W itajcie ku nam druhowie, w i­
tajcie drodzy, serdeczni. Słabe są wprawdzie jeszcze 
siły nasze, bo są dopiero w rozwoju, lecz w szcze­
rych i subtelnych chuciach służenia sprawie sokolej 
nie damy bP wyprzedzić, ochotnie pójdziemy tam, 
gdzie nas śs-ięte hasła nasze sokolskie powiodą, bo 
znamy przeznaczenie i powinności nasze: słuchać, być 
karnym, iść naprzód i ccraz dalej rozszerzać ideę so­
kolą, którą nas Bóg natchnął i od której nam pod 
żadnym warunkiem ani na krok odstąpić nie wolno 
Krzepić więc będziemy nasze ciała, by duch w nich 
nie zmarniał, by w zdrowem ciele zdrowa zajaśniała 
dusza, a tam gdzie jedno i  drugie, tam i czyny do­
bre, a nam nie słOw, lecz czynów potrzeba, a czy­
nów wielkich, świetnych i potężnych, by żyła i nie 
zginęła 1 Tą ideą ożywiony w ołam : Niech żyją pio- 
nierowie naszego odrodzenia narodowego 1 Niech tyje 
polskie sokolstwo, fo znamię jedności, braterstw a i 
karności, niech żyją drodzy nam  gościeI"

N astępnie burm istrz dr Iw ański rzekł: „Nader

miły spełniam  obowiązek pow itania was zacni d ru­
howie w imieniu naszego miasta, a czynię to tern 
chętniej, że równocześnie mogę podziękować wam cer- 
decznie za tę podniosłą uroczystość, zs to prawdziwe 
święto, j kieście nam zlotem swoim sprawili. G o ś ć  
w d o m  —  B ó g  w d o m ,  bywało za czasu w przod­
ków naszych, a my hołdujemy tej samej zasadzie. 
Niestety, nie możemy was ugościć tak, jakbyśm y 
chcieli, tak, jak  na to zasługujecie, tak, jakby się 
godziło. Zapewnić was jednak muszę, że przyjmujemy 
Was szczerem, otwartem i gorącem sercem polskiem! 
A czy godziłoby się naw^t inaczej? Wszak waszem 
godłem jest; „W zdrowem  ciele, zdrowa m yśl", zdro­
wie, to podwalina wszelkiego istnienia, zdrowie na 
ciele, zdrowie na duchu, zdrowie w rodzinie, zdro­
wie w narodzie. Tylko zdrowi ludzie mogą mieć 
zdrową literaturę, zdrowe życie społeczne i zdrowe 
dążenia narodowe. Db.iego też „Sokół" pielęgnujący 
na boisku siły fizyczne, pielęgnujący ducha jedności 
i karności, stąje się potęgą ogarniającą szerokie ro­
dziny życia zbiorowego. I  tej jedności i karności tern 
bardziej nam trzeba, zwłaszcza, że jesteśm y rozćwiar- 
tow ani; do tej jedności doprowadzić nas może wy­
trwałość, która właśnie i waszem jest hasłem. W tej 
uczciwej pracy nad odrodzeniem życia narodowego, 
szozęść wam Boże!". D ruh Turski, dziękując imieniem 
Wydziału okręgowego, wskazując na dzies:ęó przyka­
zań sokolskich, w yjaśniał idee sokolstwa. W zywał 
dalej do wytrwałości i hartow ania się w c.ele i du­
cha, do jedności i karności, a wspominając o równo­
czesnym zlocie w Stanisławowie wezwał obecnych do 
trzechkrotnego okrzyku „Czołem!!!" Ostatni przemó­
w ił inspektor Związku, d r Tarnowski z Przem yśla, 
zaznaczając, że sokolstwo, zdaniem jego, zrodziły bole 
63 roku. Idea sokolska szeroko się roztoczyła nietytko 
w Galicji, ale i na kresach w Śląsku, w Poznań- 
skiem a naw et za Oceanem, między miljonami P o la ­
ków. Stworzono więc Związek, który kiernje organi­
zacją, za pośrednictwem Przewodnika gimnastycznego. 
Jako inspektor staje tu z urzędu dla zdania sprawy 
W ydziałowi Związku. Mówca przekonał się, że nie 
ma nie do zarzucenia temu, co się jego oczom przed­
stawiło. Widząc z szeregowanych z sobą zarówno u - 
rzędników, jak  obywateli, jak  i rękodzielników, p ra ­
gnie jeszcze widzieć w tych zastępach braci włościan. 
W końcu dziękuwał p. Tarnawski tym wszystkim, k tó ­
rzy przyczynili się do powodzenia tego zlotu, jak za­
równo tym, którzy dziś z zainteresowaniem zbliżają 
się do tej wspólnej idei. Przemówienia zakończył 
druh Jan  kowski, wygłoszeń, im pięknego wiersza 
włosnegu układu. „Braciom Sokołom". Wreszcie na 
zakończenie poranku chór a capela odśpiewał „Straż 
nad W isłą", p. Jareckiego.

Popołudniu odbyły się drugie ćwiczenia na boi­
sku. Zwycięzcami w zapasach zostali d ruhow ie: Ta- 
łasiński i Wilczyński. Krótki lecz rzęsisty deszcz spadł 
przy samym finale popisów, zmuszając panie do n> 
cieczki z trybun.

Wieczorem odbył się w sali Sokoła ostatni punkt 
p rogram u: uroczyste przedstawienie, na którem że­
brało się około 600 osób. W wieczorze udział przy­
ję li: chór z orkiestrą, pp. Janikow ski i Je jde (de­
klamacje) oraz grono amatorów, którzy odegrali „Bzy 
kw itną" Przybylskiego i „Broń niewieścia". Gra a- 
matorów była równa i poprawna, wogóle na szcze­
gólną pochwałę zasługuje interpretacja panny Seuchter.

Wieczór a zarazem „zlot" zakończył się żywym o- 
brazem układu p. Cieczkiewicza

Oprócz wymienionych gniazd wzięli także udział 
w zlocie druhowie z Podgórza, gniazda: Oświęcim, 
Jordanów i delegacja z Tarnowa. J . J .

2E ŚWIATA.
W iedeń d. 8 czerwca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Strejk służby tramwajowej.

Mieszkańcy starej Y i d o b o n y  obudzili się w pier­
wszy dzień Zielonych Świątek, pod bardzo przykrem 
wrażeniem. Gdy wyjrzeli na ulicę, z przerażeniem 
zobaczyli, że tram waje nie kursują, bo służba urzą­
dziła ogólny strejk i wypowiedziała posłuszeństwo 
dyrekcji, w której skład wchodzą priaw aznie wy­
znawcy starego Jehowy. Kto zna dobrze stolicę Au- 
stiji, ten sobie nawet wyobrazić nie potrafi W iednia 
bez tram wajów, zwłaszcza w letni dzień św .^eczuy . 
Tak jednak jest. Spanoszeni bankierzy ciągnący ol­
brzymie zyski z tego przedsiębiorstwa, nie cb ieli się 
zgodzić na drobne ustępstwa i narazili l 1/,- miijo- 
nową ludność W iednia, na bardzo nieprzyjemny za­
wód. W czasie Zielonych Świątek, kto tylko może, 
opuszcza spiekły Lruk m iasta i szusa chłodu i od­
poczynku w uroczych okolicach Wiednia. Za 10 cnt. 
dojeżdżał do Modling, Dobling, Hentzing, Penzing, 
Florisdorfu i t. d. P ią ł się na Kahlenberg i tam, 
w cieniu drzew rozłożystych, poił się świeżem po­
wietrzem, trunkiem  Gambrinusa i ze smakiem zaja­
dał „w iirstle". Brak środków kom unikacyjnych po­
zbawił mieszkańców tej jedynej przyjemności i wszy­
scy literalnie musieli się dusić w Praterze, tern je- 
dynem miejscu, gdzie jeszcze można odetcl nęć ozy- 
stszą atmosferą W Zielone Świątki zgroma iziło  się 
tam przeszło 300.000 osób i o jakiejkolw iek rozryw-



Sr. 130 > G Ł O S  N A R O D U * * dnia 11 Czerwca 3

ee, naw et nie można było pomyśleć, skutkiem ścisku 
niesłychanego. Dopiero około godz. 10 wieczorem 
trochę się przerzedziło, ale w restauracjach i piw iar­
niach wszystko było zjedzone i wypite i nawet 
szklanka piw a nie była dostępną dla spragnionego.

Dyrekcja tramwajów, po niezwykłych usiłow a­
niach, mogła w niedzielę o godz. 10 rano wypuścić 
zaledwie 10 wozów. Eewizorzy i kontrolerzy pełnili 
służbę woźniców i konduktorów, a do każdego wa­
gonu dodany był jeden policjant, dla zabezpieczenia 
m chu  swobodnego. Nic to nie przeszkadzało, ie strej- 
kujący, żony ich i dzieci, w itały każdy wóz krzyka­
mi i kocią muzyką. Wczoraj z remizy simeringskiej 
wyszło tylko 8 wagonów. Konduktorzy i woźnice, 
mogli pełnić służbę pod silną osłoną straży policyj­
nej. Z remizy Favoriten pizez obydwa dni świąteczne, 
nie wyszedł ani jeden wagon. Tak samo i z innych 
remiz.

Zaszły także nieporządki. Dozorca wagonów Heim, 
został silnie zraniony kamieniem. Kilku konduktorów 
poturbowano i policja m usiała interwenjować. Dwóch 
dem onstrantów przyaresztowano i odstawiono do ko- 
m isarjatu policyjnego.

W Hernals początkowo wyszło w  niedzielę kilka 
wagonów. Około południa szef stacji m usiał wstrzy­
mać ruoh, gdyż strejkujący ohcieli przewracać wozy 
i wyprzęgali konie.

W  Dobling sześciu konduktorów  wróciło do służ­
by. W  dwie godziny, z obawy napadu, usunęli się 
i połączyli ze strejkującymi.

W  poniedziałek strejk osłabł i puszczono pod 
wieczór 99 wozów. Służba trw a jednak przy swoich 
żądaniaeh i nie chce nic ustąpić.

W ratuszu odbyła się narada pod przewodnic­
twem burm istrza dra Luegera. Postanowiono chwy­
cić się środków ostatecznych, aby strejk zażegnać. 
Prawdopodobnie ju tro  spraw a zostanie załatwioną, 
gdyż strejkujący uie posiadają kap itału  i chociaż się 
odgrażają będą musieli ustąpić przed widmem nędzy. 
Z drugiej strony rząd i m agistrat wpływają na dy­
rekcję, aby uw zględniła niektóre słuszne żądania 
służby tramwajowej.

Wobec tych danych, mamy nadzieję, że w środę 
rozpocznie się już ruch praw idłow y.

N a strejku wyszło dobrze towarzystwo omnibu­
sów wiedeńskich. Przez dw a dni świąteczne omni­
busy przewiozły 340.000 osób, gdy w roku zeszłym 
zaledwie 125.000. Swój.

CÓRKA ROBOTNIKA
P O W I E Ś Ć

(Ciąg dalszy). (12)

Skoro drzw i się otw orzyły, d a ł się słyszeć no­
sow y g łos B lu m b e rg a :

— Proszę kszięcia... n iech książę w ejdzie, til-  
ko proszę panow acz nad sobą...

...K siężna zerw ała się z m iejsca i  ja k  gdyby 
dopiero co oprzy tom niała z g łębokiego om dlenia, 
zaczęła się z niepokojem  i ze zdziw ieniem  rozglądać 
dokoła siebie. N a widok męża, krew uderzyła na 
je j p iękną tw arz.

— H enryku  — zaw ołała. — Po co ty  tn ta j...
K siążę podszedł do żony i u ją ł czule je j ręce.
— Dziecko m oje, rzek ł cicho i ze wzruszeniem . 

Pow iedziano m i, że je steś ch o ra .... Pospieszam  za­
niepokojony i w idzę cię dzięki B ogn zdrow ą. ...

K siężna u śm ichnęła  się sm utno.
— Ach — ta k .. . .  Ci panow ie sądzą, że dosta­

łam  pom ięszania zm ysłów .... Ten pan naw et zdaje 
się je s t  lekarzem . Przyczytaj ten  lis t, a zobaczysz, 
że i Ciebie wezmą zaraz za sza leń ca .... D opraw dy ... 
można oszaleć...

To mówiąc, księżna A niela podała mężowi lis t, 
m atk i sw ojej, h rab iny  W raniek ie j - Ludom ierskiej, 
k tó ry  odczytała tego sam ego dnia raiio.

K siąże czy ta ł m arszcząc cz o ło ; przeczytaw szy 
oddał lis t  żonie, a potem  zwracając się do obe­
cnych, z a p y ta ł:

— Czy pomiędzy obecnym i tu ta j panam i je s t 
jak iko lw iek  Chrześcijanin?

N a tw arzach  obu żydów zjaw ił się wyraz obu­
rzen ia  i zgorszenia. Holim ann zm ieszał się i u ie 
w iedział co m a z sobą zrobić. K siążę zbliżył się 
do n ie g o :

— W szak pan chyba n ie je s te ś  żydem ?
— Jestem  chrześcijan inem , książę — odrzekł 

H olim ann...
—  Czy pann w iadom a je s t spraw a, w której 

tn  księżna przyjechała?
H olim ann ciągle zm ięszany o d p arł:
— Księżna pani mówiła takie dziwne rzeczy, 

że byliśmy silnie zaniepokojeni i w istocie uważa­
liśm y za swój obowiązek...

— Tu nie o to  idzie, proszę pana —  przerw ał 
książę. — Kzeczy, k tóre się panu  w ydają dziwne 
aą najzupełniej zgodne z rzeczyw istością i n ie po­
leg a ją  bynajm niej na urojeniu... To tylko, dzięki 
zam ięszaniu pojęó, w prowadzonem u do nas przez

plem ię, z którego pochodzą ci panow ie — to m ó­
wiąc, w skazał książę na B lu m b trg a  i Cyfereisa — 
zw rócenie cudzego m a ją tk u , n iepraw nie posiadane­
go, praw em u w łaścicielow i je s t czynem, za który 
się osadza ludzi w szpitalu obłąkanych.

—  H enryku — rzuciła  się ku mężowi księżna 
—  jak iś ty dobry, jak iś ty  szlachetny, jak  ja  ci 
je stem  wdzięczna...

—  Spokojnie, ty lko spokojnie, A nielko. Źle zro­
b iłaś, że w ątp iłaś we m nie. T rzeba było m nie po 
zostaw ić zała tw ien ie te j spraw y... P an ie  — m ów ił 
książę w dalszym  ciągn, zw racając się do H ollm an- 
na — jako jedyny tu  obecny chrześcijanin , zech­
ciej pan  podać rękę m ojej żonie i odprow adzić ją  
do pow czu. Zechciej mi pan także dać adres pana 
Szczepanka...

H olim ann z szacunkiem  zbliżył się do księżnej. 
K siężna w ahała się. co m a zrobić, ale Dalw icz o- 
dezw ał się do niej łag o d n ie  :

— Idź, A nielko... N ajdalej za dw ie godziny b ę­
dę z pow rotem  w dom u i pogadam y spokojnie o 
te j sm utnej spraw ie.

N a tw arzach  B lum berga i Cyfereisa m alow ało 
się oburzenie., przerażenie, osłupienie...

—  Służę księżne j,—rzek ł H olim ann. Co do ro ­
botnika Szczepanka — dodał zw racając się do księ­
cia — inform acji o nim , o jego  rodzinie i jego 
m ieszkaniu udzieli najlepszych pan Chwocki, któ 
rego obecnie książę znajdzie w gorzelni.

(On^g dalflc.T nastąpi)

K R O N I K A .
Kraków dnia 10 czerwca.

K n l t  i u l m u  k o ś c i e l n y .  Dziś, piątek Suchy, dziać, 
Barnaby apostola.

Repertuar teatru miejskiego.
W piątek „Traviata“, opera w trzech aktach J. Yer- 

diego.
W sobotg „Favorita“, opera vr pigciu aktach G. Doni- 

zettego.
W niedzielę „6ioconda‘ , opera w 4 aktach Muzyka A, 

Fonchiellego, słowa T. Goria.
W poniedziałek „Faust14, opera w 5 aktach Gounoda.
We wtorek „Bal maskowy14, opera w trzech aktach J.

Yerdiego.

Teatr letni w  Farku Krakowskim.
W piątek , l l  czerw ca: te a tr  zam knięty.
W sobotę, 12 czerwca: „Lolota“, operetka. Po raz pier­

wszy.

Kupujcie tylko u ch n e ie iju !

* Pożegnanie. Starszego inspektora i szefa oddziału 
ruchu dyrekcji kolei państwowej w Krakowie, p, Ka­
rola Szukiewicza, przeniesionego na posadę zastępcy 
dyrektora w Stanisławowie, żegnano we środę uro- 
czystem zebraniem. VV pięknie przystrojonej sali 
ogrodu Strzeleckiego, zebrało się przeszło 80 ucze­
stników ze sfer kolejowych, aby uczcić najzacniej­
szego kolegę i naczelnika. Poważny nastrój, jak i pa­
nował w sali, spotęgowany został ciepłem i serde- 
cznem przemówieniem radcy dworu p. Kolosyarego, 
który w gorących słowach przedstaw ił zasługi oby­
watela i urzędnika i wyraził prawdziwy żal z powo­
du ubytku tak wybitnej i produktywnej siły dla tu­
tejszej Dyrekcji. W podobny sposób przemawiali i 
inni uczestnicy zebrania, które przy dźwiękaoh mu­
zyki wojskowej 56 pułku piechoty, przeciągnęło się 
do późnej nocy.

Aby dać dowód, jak ą  sym patją cieszył się pan 
Szukiewicz między podwładnym i sobie urzędnikami, 
wystarczy nadmienić, że odczytywanie nadesłanych 
telegramów pożegnalnych ze Btacjj kolejowych tu te j­
szego okręgu, zajęło blisko godzinę czasu. Odjeżdża­
jącemu p. Szukiewiczowi, krakowianinowi z krwi i 
kości, zasyłamy na drogę najserdeczniejsze: „Bóg
prowadź !u
* Zarząd oddziałowy Towarzystwa pedagogicznego 

w Krakowie, pod przewodnictwem prof. dra Bolesła 
wa Ulanowskiego, ustanow ił w łonie swojem sekcję 
ku niesieniu materjałnej pomocy nauczycielom i nau ­
czycielkom krakowskich szkół ludowych. Fundusz za­
kładowy na ten cel stanowi kwota 168 złr. 64 cnt. 
zebrana z zabaw towarzyskich i ofiarowana przez na- 
uczyoieli i nauczycielki, krakowskich szkół ludowych; 
zasiłek zarządu oddziałowego Towarzystwa pedago­
gicznego w kwocie 20 złr., datek dra N. N- 11 złr. 
36 cnt., nareszoie zamiast wieńca na trum nę £. p.  
Bronisława Olszewskiego, dyr. szkoły im św. tśzoze- 
pana, złożyło grono nauczycielskie szkół tutejszych 
na m ateijalną pomoc 44 złr. 91 cnt.
* Teatr letni. Wczoraj z powodu przygotowań do 

operetki H erre’ego „ Lolota“ przedstawienia w teatrze

letnim nie było. Dziś wieczorem odbędzie się jeue- 
ralna próba z jutrzejszej premiery, W „Lolocie“ bie­
rze udział cały praw ie porsonal teatralny im Moniu­
szki. P . Wolski, dekorator, przygotowuje nowe de­
koracje, a szwalnie teatralne zajęte są szyciem efe­
ktownych kostjumów.

D yrekcja teatru  letniego zaangażowała p. Irenę 
Niesiołowską, znaną śpiewaczkę z występów podczas 
pobytu w Krakowie opery i operetki łódzkiej.

Kurs rybacki. Za staraniem  komitetu Towarzy­
stw a rolniczego i krajowego Towarzystwa rybackiego, 
odbędzie się w Krakowie w dniach 26, 27, 28 i 29 
czerwca b. r. czterodniowy bezpłatny kurs rybacki 
dla właścicieli ziemskich, hodowców ryb, nauczycieli 
ludowych i oficjalistów. Program wykładów obejmuje: 
a )  zasady budowy i urządzania stawów; b) ohów t jd  
łososiowatych w stawach i rzekach; c) chów karpia, 
liDa, sandacza, i szczupaka w staw ach ; d) zasady u- 
stawy rybackiej. Z wykładami połączone będą de- 
monstracje ryb. preparatów, modeli, planów i przy­
rządów rybackich. Uczestnikom kursu udzielane będą 
także wskazówki urządzenia gospodarstwa rybnego 
w zastosowaniu do miejscowych warunków.

Mniej zamożni uczestniczy kursu otrzymają na 
żądanie bezzwrotny zasiłek na koszta podróży i utrzy­
mania w Krakowie przez czas trw ania kursu.

Zamiejscowi uczestnicy kursu zechcą się zgłosić 
listownie do podpisanego najpóźniej do dnia 23 bm. 
z podaniem nazwiska, miejsca zamieszkania i zatru­
dnienia, tudzież zaznaczyć wyraźnie czy zamierzają 
korzystać z pieniężnego zasiłkn.

Z. Fiszer inspektor rybactwa krajowego.
Żyd Kornblum wyrzucił te mi dniami ze swego 

domu przy ul. Stachowskiego 1. 84 na bruk rodzinę 
biednego szewca, złożoną z męża, z żony i z sześcior­
ga dzieci, z których jedno jest jeszcze przy piersi. 
Trzy dni nieszczęśliwi ludzie wśród fatalnej niepo­
gody przepędzili na bruku. Obeonie mieszka rodzina 
szewca przy ul. Karmelickiej 1. 46, w p i w n i c y ,  
gdzie do czasu dano im litusne schronienie. Wraz z 
wiadomością o tym fakcie, który nie potrzebuje ko­
mentarzy otrzymaliśmy następujące składki na rzecz 
biednej rodziuy : E. S. 1 złr. 3 9 ; J .  B. 50 c t . ; L. 
W . 1 złr. 05 ot.; A. W. 10 o t.; A. S. 10 c t . ; A. 
Ch. 26 c t . ; prof. J . M. 1 z łr.; J . K. 50 c t . ; Klb. 
10 ct.

* Gdzie honor? w tutejszen piśmie Zydowskiem 
Sprawiedliwość usiłującem ukryć swój właściwy cha­
rak ter pod przybraną Bkórą cenzora żydowskich ła j­
dactw, ogłaszają się niestety także chrześcijańskie fir­
m y i zakłady przemysłowe. Rzecz to już w zasadzie 
nadzwyczaj sm utna i oburzająea, lecz co powiedzieć 
o tych, którzy ja k  firm a „Jakubow ski & Ja rra"  i 
„W łasna pomoc44 Towarzystwo zaliczkowe, iDSerują się 
tam w języku niemieckim (!!) wówczas, gdy ż y d  k i  
Michelstadter, Frisch, Lipschutz eto. ogłaszają się w 
tem samem piśmie t y l k o  p o  p o l s k u l  Czyż to n ie  
jest oburzające do najwyższego stopnia?! Gdzież ho­
nor i w łasna narodowa godność?!

* Sprawa Wohlfeldów. Prokuratoria państw a za­
żądała po 25.000 złr. kaucji na głowę t. j. 50.000 
złr. od obu braci. Czy to cokolwiek nie zamało?!

Pod adresem krakowskiego Towarzystwa ubez­
pieczeń zwracamy się z następującą u w a g ą : Do­
szło do naszej wiadomości, że J. Goldfinger bankier 
nowotarski zwija swoje interesa przenosząc się do 
W ęgier. Jest to zapewne pierwszy i ostatni żyd, któ­
rem u Towarzystwo ubezpieczeń udzieliło ajencji. 0 -  
becnie ajencja ta  będzie opróżnioną, a starania o o- 
trzymanie takowej poczyniło zawiązane za inicjatywą 
adw okata dra K. Nowotnego katolickie Towarzystwo 
rolniczo-zaliczkowe w Nowymtargu. S tarania tej in ­
stytucji i osób po za nią stojących popierany najgo­
ręcej i polecamy we własnym interesie Towarzystwa 
ubezpieńczeń, mając pewne dane, że gdy ta  instytu­
cja lub osobistość tę istytucję reprezentnjąoa ajencję 
otrzyma, niewątpliwie rozwiniętą zostanie szersza a- 
kcja, aby powiększyć liczbę ubezpieczonych powiatu 
nowotarskiego szczególnie wśród włościan.

* Wycieczka iistonoszów. Nowo założone pierwsze 
galicyjskie Towarzystwo Iistonoszów w Krakowie urzą­
dza w niedzielę dnia 13 czerwca br. na dochód fun­
duszu wsparcia emerytowanych Iistonoszów pierwszą 
wycieczkę do Woli Justowskiej, na którą Szanowną 
publiczność uprzejmie zaprasza. Komitet.
* Straż akcyzowa miejska przytrzymała na roga­

tce podgórskiej żydka Szymona Graja, za przemyca­
nie spirytusu w pęcherzach.

* Na dworcu kolejowym przyaresztowała policja 
11-letnią Marję Postolonkę. Dziewczynka mimo wie­
ku posiada zadziwiający spryt do kradzieży. Wpro­
siwszy się na noc do jednej kobiety w Trzebini, na­
zajutrz rano opuściła gościnne progi razem z gospo­
dynią, a kiedy ta udała się w pole, Postolanka wy­
ję ła  szybę z okna, a wszedłszy do wnętrza, zapewne 
„przez wdzięczność14 kobietę okradła. Jak  wieśei nio­
są, dziewczyna ta  dopuściła się w cbrzauowskim w ię­
cej tego rodzaju kradzieży.

* Rozruchy w Schodnicy. Ząjścia sehodnickie, we­
dług ostatnich nadesłanych ztamtąd wiadomości, przed­
staw iają się troohę inaczej, niż z początku sądzono. 
Główna wina zdaje się spadać na policję, której po­
stępowanie, wyrażająo się łagodnie, nie było popraw ne.
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Jeden z żandarmów spotkał idącego na drodze Ku­
kulskiego, śpiewającego głośno i wezwał go, aby 
„zaprzestał czynienia aw an tu r“ . K ukulski odparł, iż 
„żadnych awantur nie czyni*, tylko śpiewa sobie, a 
to przecież wolno. Pow stała sprzeczka, w  czasie któ­
rej dokoła żandarm a i robotnika zebrał się tłum  ln- 
dzi. N agle ni stąd ni zowąd Kukulski znalazł się w 
rowie, przebity bagnetem. Tłum z okrzykiem zgrozy 
rozbiegł się na wszystkie strony i zaczął wybij aó 
okna żydom, uważając ich za intelektualnych spraw ­
ców niepraw idłowego postępowania policji, działają­
cej jakoby pod opieką rady gminnej, złożonej prze­
ważnie z żydów. Tłum uspokoił się dopiero nad w ie­
czorem, a następnego dnia rozpoczęły się aresztowa­
nia, które bardzo przykre wywierają wrażenie, gdyż 
dokonywane są w większnj części wypadków na pod­
stawie fałszywych denuncjacyj. Skutek tego jest taki, 
że robotnicy uciekają w  lasy z obawy przed areszto­
waniam i, uciekają również i żydzi, obawiając się dal­
szych rozruchów, które mogłyby się skierowaó prze­
ciwko nim Istotny stan rzeczy będzie mógł byó wy­
jaśnionym dopiero na rozprawie sądowej.

O krwawych zajściach poniedziałkowych w Scho- 
dnicy donoszą coraz nowe szczegóły. Kozruchy ponie­
działkowe były następstwem  rozruchów czwartkowych. 
Czwartek ten był iście dniem krytycznym dla Scho- 
dnicy. W dniu tym bowiem spadło z rusztowania przy 
Jednej z kopalń dwóch robotników, z których jeden 
natychm iast umarł. We czwartek także nawiedz’ła 
Schodnicę straszna ulewa, która podmuliła z wielką 
Bzkodą jeden szyb naftowy. Wieczorem wreszoie w o- 
wym dniu krytycznym zdarzyły się zażarte bójki po­
między robotnikam i kopalnianymi, Mazurami, a miej- 
Boową żydowską ludnością. Powód miał być ta k i: 
Sobotnicy tamtejsi nienawidzą żydów z całego serca. 
Około godz. 6, w porze z powodu słoty już mrocznej, 
pewien robotnik nieco podpity wszedł w drogę jak ie­
muś żydowi i odtrącił go na bok. Żyd się obruszył 
i co prędzej wydobył zza  cholewy rewolwer, wzywa­
jąc robotnika, by mu dał spokój, gdyż on inaczej 
strzeli. Mazurscy robotnicy obchodzą się ze wszystki­
mi zwykle grzecznie, ale w chwili jakiejś niechęci 
łab  zatarga uciekają się aż do ostateczności. Gdy więc 
robotnik ów ujrzał w  ręku  żyda rewolwer, pchnął go 
z eałej siły w piersi i pow alił na ziemię, a sam od­
szedł. M inęła godzina w zupełnym spokoju. Aż na­
gle, między godziną siódmą a ósmą tłum robotników 
w zwartej kolumnie ukazał się na drodze ku dumkom 
żydowskim. Zachowywał się spokojnie. Dopiero gdy 
w padł n a  rynek, począł roztrącać i bić żydów. P y ta ­
no k ró tko : „Żyd czy nie żyd ?“ i bito z zaciekłosoią 
Szyby i ramy 11 okien, drzwi wielu domów, a w nie- 
któryoh także i  sprzęty poszły w drobne kaw ałki. 
K ilka żydów mocno pokaleczeno.

Nekrologia. Tadeusz Gąsiorowski, urzędnik Bsnkn akcyj­
nego we Lwowie, la t 38, zmarł w Krakowie 8 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Teatr miejski.

O Amilkarze Ponehiellim , twórcy przedstawiouej 
wczoraj po raz pierwszy na scenie krakowskiej „Gio- 
eondy", wiedziano dotąd prawdopodobnie u  nas nie 
wiele więoej nad to, że jest kompozytorem opery „I 
L ituani* , osnutej na tle Mickiewiczowskiego „W al­
lenroda". A jednak razem z Boitą stanow ił Ponchi- 
elli d ługi czas głów ną podporę dla zamierającego we 
Włoszech dram atu lirycznego, zanim Maseagni i Le- 
onrayallo nie użyczyli mu nowych sił i przysporzyli 
świeżego blasku.

Genjuszem muzycznym wprawdzie nie jest, ale że 
w dzieło swoje umie przelać życie dramatyozne i u- 
posażyć je w odpowiednią charakterystykę ■— o tem 
świadczy partycja „Giocondy" wymownie.

Zbliżony stylem do Yerdiego, dalekim jest prze­
cież Ponchielli od niego — natchnieniem. Więc lubo 
w  pojedynczych arjach „Gioeondy" niebrak melodji, 
melodje te, ani odznaczają się w ybitną fizjognomją, 
ani też zdolne są przywiązać nas silniej do siabie. 
O w id e  szczęśliwiej powodzi się Ponchiellemu w kre­
śleniu szerokich ustępów ensemblowych, oraz w chó­
rach, rozbrzmiewających szozególnie na tle scen lu ­
dowych — pełnią zyoia. I jednę jeszcze uw agę nasu­
nąć musi ta  wzmianka o Yerdim. Oto podobnie jak 
w nowszych jego kreacjach, tak  i w „Giocondzie" 
widoozny tuta] wszędzie ślad szkoły francuskiej. Stąd 
więc ten smak dobry, siąd staranność w  opracowaniu 
części wokalnej, stąd wreszcie usiłowanie prowadzenia 
orkiestry rónnolegle do tkc ji dram atu i uczynienia 
z niej ilustracji wiernej słowom poety.

Gdyby nas z ipytano o celniejsze nstępy opery, 
wskazalibyśmy w akcie I: wstępny tercet oraz efektowny 
finał z modlitwą w pośrodku. Akt drugi posiida 
piękny romans śpiewany przez Enza na okręcie, na­
stępnie dwa duety Euzy z L aurą i tej ostatniej 
a Giocondą, obydwa pełne dramatycznośoi. Do efe­
ktowniejszych numerów zaliczyć również wypada lina1 
I II  aktu, orai udatne fragmenty ohórowe, które prze­
p la ta ją  partycją.

Słuchaczowi atoli, zapatrujsoemu się n i całość 
opery, dw a pieiwsze akty muszą się wyaać lepszymi,

aniżeli następne, grzeszące niekiedy brutalnością 
i jaskraw em i efektami. Toż samo dałoby się powie­
dzieć także o librecie, zdradzającem zresztą w praw ną 
rękę technika, całego atoli arsenału okropności i n ie­
prawdopodobieństw opowieści opisywać nie oędzie- 
my. Znają ją jedni z dram atu W iktora H ugo „An- 
gelo Malipieri", poznali inni wczoraj w streszczeniu 
zamieszczonem dzięki uprzejmości dyrekeji — na a- 
fiszu.

Obok uroku nowości, jak i wnosi ze sobą „Gio- 
conda na scenę naszą zasługuje również na uznanie 
staranność objawiająca się we wczorajszem przedsta­
wieniu. Całość, nad którą czuwała energiczna dłoń 
p. Hocka pulsow ała życiem, chóry i orkiestra oyły 
dostatecznie przygotowane, śpiewacy dobrze usposo­
bieni. Przechodząc pam ięcią poszczególne role, pierw ­
sze miejsce, przyznać musimy p. G iuliani, która u- 
ciążliwą partję „Gioeondy" oddała z w ielką siłą d ra­
matycznego wyrazu. Demoniczną postać Barnaby przed­
staw ił p. Broggi-M uttini z właściwym sobie darem 
pizenikliwej oraz efektowne: charakterystyki. Beszta 
ról dostała się w udziale pp. Ohau i Paganelli, tu ­
dzież pp. Ferrajoli i Delle-Fornaci.

Bozumie się, ż ; wieczór cały, jak na udałą p re­
mierę przystoji, obfitował w oklaski, wywoływania 
a nawet w kwiaty. Objawy te zadowolenia zamieni­
ły się po III akcie w prawdziwą owację, gdy kapel­
mistrz Hock zniewolony przez artystów biorących u- 
dział w przedstawieniu do ukazania się na scenie 
przyjmował od nich hołd uznania za zasługi ponie­
sione około powodzenia opery. St.

•N ajnow szy  numer M ód paryskich  z dnia 1-go 
czerwca tak pod względem prześlicznych rysunków 
jak  wybornej i nader urozmaiconej treści, rywalizo­
wać może śmiało z wydawnictwam i francuskiem i. 
Szyk, elegancja i wybredny gust, oto czem wyróżnia­
ją  się M ody paryskie , obecnie najlepsze i najtańsze 
pismo dla kobiet. I  nie dziw, wszak klisze dostarcza 
Modom  Paryż i to tak szybko, iż M ody paryskie  
przynoszą nowości daleko wcześniej aniżeli rozmaite 
niemieckie Modenblatty. Nadto musimy zwróció uw a­
gę naszych czytelniczek na wielkie tablice krojów 
dołączane bezpłatnie do Mód paryskich, które wy­
konane są przez najlepszych krawców paryskich, to 
też suknia zrobiona podług tego kroju wygląda zgra­
bnie i ma szyk prawdziwie paryski. Tem także gó­
ru ją M ody paryskie  nad wydawnictwam i niemiecki­
mi. Oprócz tablic kroju dołącza wydawn ictwo M ód  
paryskiek  b e z p ł a t n i e  taDlice haftów, nadto sen­
sacyjne powieści i  dodatki nutowe.

Zwracamy uwagę, że prenum em orow ie Głosu  
JSarodu m08 t  ebouownć M ody paryskie  po zniżo­
nej cenie: rocznie irbO ct., półrocznie 1 złr, 80 ot., 
kw artalnie 90 out. P renum eratę przyjmuje nasza 
Administracja.

Przegląd pism ludowych.
Praw da  otworzyła w nrze 17 nową rubrykę p.  

t.. „Co słychać?" przeznaczoną do om awiania bieżą­
cych spraw . Pierwszy artykulik  poświęcono socjali­
stom i żydom, a napisało go w praw ne i wyborne 
pióro, zdaje się samego redaktora ks. F lisa, jednego 
z najlepszych, a tak  nielicznych u nas pisarzy ludo­
wych. Autor porównuje socjalistów naszych z tymi 
tak dobrze na prowincji znanym i komedjantarni, wy­
drwigroszami, którzy cuda w budzie obiecują, a w 
środku jej nic nie mają. Toż i oni, panowie socjalni de­
mokraci, objeżdżali wsie i m iasta z krzykiem i h a ła ­
sem, obiecywali cuda, podział grnntów , kupę pienię­
dzy i różne niespodzianki, aż przyjechawszy do Wie­
dnia nie umieli nic pożyteczniejszego zdziałać nad 
wyprawianie krzyków i przeszkadzanie obradom Tak 
to „obiecanka cacanka, a głupiem u radość". Prze­
chodząc do sprawy Żydowskiej, wybornie porównuje 
ks. F lis  kraj nasz z poozciwą, biedną w ierzbą, w któ­
rej zagnieździło się rozmaite robactwo. Najbardziej 
dokazuje w  niej najszkodliwsze robactwo — żydzi. 
„Skoro tylko naród ów pejsaty zwąchał, że istnieje 
podpsuta wierzba, poha się teraz gromadnie, by w 
niej zamieszkać, butwienie przyspieszywszy, jak  naj­
więcej skorzystać, a potem gdzieindziej um knąć i 
nowego gruntu  do wyzysku poszukać. W cisnął się 
żyd obecnie u nas wszędzie, do wszystkich szczelin, 
jakie kraj nasz posiada. Omotał siecią lichwy nietyl- 
ko wsie i miasteczka, ale i miasts nasze. Urzędy, 
sądy, szkoły wszystko stoi mu otworem, to też paso­
żyt pewny siebie —  korzysta". Dokaznją też straszli­
wie, kryjąc się za socjalistami, rzucają się na wiarę 
naszą, bezczeszczą kośeioły, kp ią z naszyoh najśw ięt­
szych uczuć w dziennikach, to też nie dziw, że wierz­
ba galicyjska napebana tem robactwem chyli się, 
b ra k  jej soków i grozi upadkiem. Potrzeba też szyb­
kiej obrony i łączenia się, aby pasożyt zmnszony na­
szym oporem, pierwej nim drzewo run ie samo, swe 
dzieło zniszczenia na inny g run t przeniósł. — Opróoz 
tych wybornych uwag z wielkiem zacięciem napisa­
nych, pomieszcza Prawda  artykuliki o kanonizaoji 
Świętych, o kahałach żydowskich, z Bady państw a, o 
przymusowych związkaoh rolniczych, o orania ziemi 
i rozmaitości.

* G rzm ot, omawiając w  dalszym ciągu tajemnice 
talm udu, przytacza ustęp z księgi żydowskiego praw a 
Schulchau A ruch  następującej treśc i; „ J e ż e l i  ż y d  
d o s t a ł  c h r z e ś c i j a n i n a  w s w o j ą  mo c ,  t o  
w o l n o  j e s t  i d r u g i e m u  ż y d o w i  d*o t e g o ż  
s h r z e ś  c i j  a n i  n a i ś ć ,  od  n i e g o  p i e n i ę d z y  p o ­
ż y c z y ć  i o s z u k a ć  go,  t a k ,  a b y  g o  p i e n i ę ­
d z y  i m a j ą t k u  p o z b a w i ć ,  p i e n i ą d z e  b o ­
w i e m  c h r z e ś c i j a ń s k i e  s ą  w ł a s n o ś c i ą  b e z ­
p a ń s k ą  i k a ż d y ,  k t o  m a  o c h o t ę ,  m a  w s z e l ­
k i e  p r a w o  w e j ś ć  w i c h  p o s i a d a n i e " .  Ten ha­
niebny i oburzający przepis powinien być wyryty w 
pamięci tych wszystkich, którzy m ają jeszcze jakie 
wątpliwość, co do prawdziwego charaktern i zamiarów 
żydów. Oto jak  w ygląda miłość bliźniego u tych chy­
trych, a tak podłemi przepisami rządzących się wyzyski­
waczy. Grzmotowi należy s.ę prawdziwa zasługa za 
odwagę, z jaką te bezczelne zasady światu odkryw ał 
Gracko także walczy Grzm ot z socjalną demokracją 
w artyku likach : „Złodzieje! marnujecie grosz wybor­
ców !"— „Pójdźmy iuh przyw itać!" i w ciętym w ier­
szu „Na peronie". Słusznie zarzuca posłom socjalno- 
demokratycznym zdradę spraw y ludowej i kradzież 
dobra publicznego, skoro hałasam i i awanturam i przy­
czynili się do tego, że tyle i tak  kosztownych posie­
dzeń Izby poselskiej poszło na marne, bez pożytku 
dla ludu. „Zdradzili n asi Teraz wracają... Pójdźmy 
ich przyw itać! Ale nie chodźmy z gołemi rękami. 
Weźmy z sobą owe czerwone kartki i te rozliczne so­
cjalistyczne piśm idła, w których nam niewiedzieć co 
obiecywali, jeźli Daszyńskiego i Kozakiewicza wybie- 
rzem. Weźmy nasze biedy, nasze łzy, nasze nędzne 
dzieci i nasze łachm any i na przywitanie pokażmy to 
wszystko tym pankom, co nas w pole wywiedli i krzy­
knijmy im sto raz y : Oszusty! Gdzie wasze obietnice ? 
Gdzie nasze 300.000 złr. ? ! “

H U M O R .
Ygrekowi radził lekarz:

— Dużo chodzić, mało jeść,
A to, na co dziś narzekasz, 

Przejdzie za dni pięć, lub sześć.

Dwa miesiące skończyły sig,
A z 1  grekiem żle i źle!

Gdyż omylił sig w przepisie:
Mało chodzi, dużo je.

Szalbierstwa wyborcze.
Odłożona z powodu ohoroby p. Urbana, spraw a 

fałszerstwa karty  wyborczej p Murczyńskiego p^dc as 
wyborów do Bady miejskiej w dniu 17 ozerwoa z. r., 
znalazła się wczoraj na porządku dziennym trybuna­
łu  karnego. Na ław ie oskarżonych zasiadają: p. W a­
wrzyniec Bujański i Leopold-Epstein. Pierwszego bro­
ni d r Abłamowicz, drugiego dr Eosenblatt. Po od­
czytaniu aktu oskarżenia, który podaliśmy in  extenso 
w nr. 55 naszego pisma z dnia 9 marca 1897 roku, 
trybunał na czele z radcą sądu krajowego p. Wozele- 
Pogorzelskim przystępuje do ponownego przesłucha­
nia oskarżonych. Zeznania rozpoczyna E p s t e i n .  Do 
winy nie przyznaje się wcale. Z ohwilą, kiedy mu 
B ujański wręczał kartę głosowania Murczyńskiogo, są­
dził, że chodzi o wypełnień.e karty wyborozej. Sły­
szał najwyraźniej, jak Bujański mówił, aby kartę wy­
pełnił. Oskarżony wielu szczegółów, które jeszcze pa­
m iętał podczas śledztwa, obecnie nie pam ięta. Wogóle 
Epstein muwi lakonicznie i powściągliwie, pomny 
zapewne starej sentencji: „mowa jest srebrem, milcze­
nie zaś złotem!"

Epstein stwierdza kategorycznie, że Bujański na­
leżał do ż y d o w s k i e g o  k o m i t e t u  wyborczego i że 
swoją kartę głosowania oddał żydom m  usługi. Ca­
łe  zaś zajście z kartą wyborczą Murczyńskiego, Ep­
stein uważa za nieporozumienie, jakie zaszło międzv 
Buiańskim a nim.

P r z e w o d n i c z ą c y  przypuszcza raczej że to było 
w łaśnie porozumienie.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Dlaczego pan tak  długo ba­
w ił w sali wyborozej, skoro do komisji pan nie na­
leżał?

O s k a r ż o n y  nie umie wyjęzyczyć się jakoś, k rąo i 
nosem i dyskretnie ogląda się na swego obrońcę.

E p s t e i n  przedl łada ś wiadeetwa lek irskie ohoroby 
uszu. Wciągnięto je do aktów.

Drugi oskarżony p. W a w r z y n i e o  B u j a ń s k i  
do w:ny również n ie przyznaje się. Twierdzi, że k a r­
tą  wyborczą Murczyńskiego wraz z legitym acją wrę­
czył Epsteinowi, w celu aby ten napisał pełnomocni­
ctwo, którego brakowało w łaśnie wyborcy. Sam fak t 
zajścia p Bujański opowiada długo i bezbarwnie, czę­
sto odbiegając od treści. Już to w ogóle, o ile E p­
stein wziął „na dyskrecję", o tyle p. B ujański uw ziął 
się zamęczać trybunał swojemi protestami i pytania­
mi nie zawsze ściśle trzymająeemi się samej sprawy.

Przewodniczący zwraca uwagę Bujańskiego że ze­
znanie jego je st w zupełnej sprzeoznośoi z zeznania­
mi Epstelna. Bujański twierdzi, że wręozająo kartę 
wyborczą Murczyńskiego, pow iedział: „napisz pełno­
mocnictwo", Epstein zaś utrzymuje, że słyszał (a więc 
3łyszał!) jakoby B ujański żądał w ypełnienia karty  
wyborozej.
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Bujański obstaje przy swojem. Dalej oskarżony 
usiłuje dowieść, że p Murezyński w dniu głosow a­
nia był w nietrzeźwym stanie.

P rzed tryDunałem staje p. Murezyński jako św ia­
dek. Zeznanie jego brzm i: „O godz. 9 rano w dniu 
17 czerwca z. r. wypełniłem w obecności mego wspól­
nika p. Kutrzeby kartę wyborczą, naturalnie kandy­
datam i chrześcijańskiego komitetu. O godz. l l  przed 
poł. zjawiłem się w sali głosow ań; poszedłem zaś 
dlatego o tej godzinie, gdyż l  doświadczenia w iedzia­
łem, iż o tej porze najmniej wyborców spieszy do 
urny. Ezeczywiście prócz mnie i Epsteina nikogo 
w sali nie było. Gdy się zbliżyłem do stołu. Prop- 
per (przewodniczący komisji) i Bujański zażądali o- 
demnie pełnomocnictwa od mego wspólnika. Oburzo­
ny tem do żywego, gdyż la t dwadzieścia bez pełno­
mocnictwa głosowałem, uniosłem się i zacząłem ży­
wo dysputować z Bujańskim.

Bujański podczas tej rozmowy trzym ał moją kartę 
wyborczą i legitymację razem złożone.

Po chwili Bujański, wręczając mi kartę rzekł, że 
„skoro pan tak głosowałeś oddawna, głosujże i teraz". 
N ag ła zmiana frontu zastanowiła mnie. Bozw nąłem 
kartę wyborczą i... ku wielkiemu memu zgorszeniu 
ujrzałem p o p r ^ e k r e ś l a n e  nazwiska moich kandy­
datów, a na ich miejsce wpisane nazwiska b e n j a -  
m i n k ó w  ż y d o w s k i e g o  k o m i t e t u .  Kto popełnił 
fałszerstwo, nie wiem. Epsteina widziałem, że kręcił 
się po sali".

B u j a ń s k i  zarzuca p. Murczyńskiemu krzywo- 
przysięztwo(!) codo szczegółu,jakobyon miał powiedz:eć 
przy wręczeniu karty:, „głosuj skoro dawniej tak gło­
sowałeś"; powiedział m u: „podpisz pan pełnumocnie- 
tw o".

P r z e w o d n i c z ą c y  zwraca uwagę Bujańskiego 
na niewłaściwe jego zachowanie się wobec świadka 
i przywołuje go do porządku.

P r z e  w. (do E pste ina): Pismo na karcie wybor­
czej Murczy ńskiego dowodzi, że pan się spieszył, wy­
pełniając listę kandydatów. Skoro sądziłeś pan, że 
legalnie postępujesz, nie potrzebowałeś się spieszyć.

E p  s t e i n :  J a  się zawsze spieszę.
P r  ze  w. (do M urczyńskiego): Czy nie sądzi pan, 

że po za pańskiemi plecami mogło nastąpić porozu­
mienie między Bujańskim a Epsteinem co do sfałszo­
w ania karty wyborczej?

Ś w i a d e k  M u r e z y ń s k i :  Mogło. Czas i sposo- 
j bność były, gdyż zajęty byłem rozmową z Proppe- 

rem, więc tych panów nie obserwowałem.
Po dziesięoio minutowej przerwie wezwano jako 

św iadka p. J a w o r n i c k i e g o .  Świadek całe zajście 
uw ażał jako żarz (1!).

Świadek K u t r z e b a  stwierdza, że znając od lat 
dwudziestu p. Murczyńskiego ani razu nie widział 
go pijanym. W dniu wyborów byk M. zupełnie trze­
źwy. Dalej św iadek opowiada ze szczegółami to oo 
słyszał od p. Murczyńskiego o całem zajściu.

Oskarżony B n j a ń s k i  atakuje silnie św iadka K u­
trzebę co wywołuje protest ze strony przewodniczą­
cego.

Świadek S u l i k o w s k i  opowiada, że spotkał p. 
Murczyńskiego, który z całem i słusznem oburzeniem 
przedstaw ił mu zajście w sali wyborczej. Zeznania 
są  identyczne z aktem oskarżenia. Świadek stwierdza, 
że p. Murezyński pijanym nie był.

Świadek C z a p l i c k i  również zeznaje to tylko co 
mn p. Murezyński opowiadał o swojem zajściu.

Oskarżony B u j a ń s k i  rzuca jakieś tajemnicze 
py tan ia w stronę p. Czaplickiego. Przewodniczący 
wzywa oskarżonego do przyzwoitego zachowania się.

N a sali zjawia się z cylindrem w ręce dr P roo- 
per, przewodniczący owej komisji wyborczej, przed 
k tórą głosował p. Marczyński.

N ie od rzeczy nadmienić tu  będzie, że dr Prop- 
per został przewodniczącym komisji jedynie dzięki— 
w łasnem u głosowi(ll) „Ma zaufanie do s ieb ie !“ — (jak 
zauważył d r Abłamowicz).

Świadek P r o p p e r .  Gdy p. Muiczyński przyszedł 
do głosowania bez pełnomocnmtwa zwróciłem jego 
uwagę, że sta tu t nie pozwala głosować bez upowa­
żnienia wspólnika. O zajściu dowiedziałem się pó­
źniej.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W protokole komisji jest 
u stęp : „że w  dniu 17 ozeiwea z. r. podczas głoso­
w ania nie zaszło nic godnego uw agi". Jak te to ma­
my tłomaozyć sobie?

Św iade.V Pr<rp p e r :  To co zaszło, działo się w 
sali, a nie w łonie komisji. Nie uważaliśmy więc za 
Btosowne pomieszczać całej afery w protokole. Zre­
sztą nie chwieliśmy „robić niedyskrecji". Je s t to fun­
kcja komisarza obwodowego, a nie komisji.

Butne odpowiedzi św iadka Proppera zniewalają 
przewodniczącego do admonicji, której też św iad­
kowi udziela

Świadek P r o p p e r ,  wręcz sprzecznie ze zezna­
niem p. Murczyńskiego, utrzymuje, że podczas głoso­
w ania p. M. s a l a  b y ł a  p r z e p e ł n i o n a  wybor­
cami.

A d w o k a t  A b ł a m o w i s z :  Więc sala była peł­
na wyborców?

Ś w i a d e k  P r o p p e r  (po chw ili): To jest, peł­
n a  ja k  pełnti, ale było k ilka osób

N a popoluduiowem posiedzeniu pierwszy zezuaje 
św. G o l d w a s s e r ,  członek owej komisji wyborczej. 
Goldwasser choć je chleb pniski, mówić po polsku, 
jak dotąd nie nauczył się przynajmniej. P rzew odni­
czący chcąc ułatw ić zeznanie świadkowi, pozwala 
mówić mu po niemiecku. Lecz i w tym języku św ia­
dek gładkością mowy nie imponuje. Świadectwo Gold- 
w assera nie przynosi nic ciekawego. Ciągłe „nic nie 
wiem ", „nic nie pam iętam ", zmuszają przewodniczą­
cego do stwierdzenia, że św iadek przed sędzią śled­
czym o wiele więcej był wymowny. Goldwasser w i­
docznie tw ierdzenia tego nie słyszy, bo nic nie od­
powiada.

P rosi o głos obwiń. B u j a ń s k i .  Tym razem ze­
znanie jego zmienia barw ę poprzednich. Zwolna i 
dyskretnie B ijańsk i zaczyna napomykać, że „mógł 
powiedzieć do Epsteina, w chwili, gdy mu oddawał 
kartę głosowań Murczyńskiego : „Poldku wypełń tę 
kartę", w przekonaniu jednak, że „mówi o pełnomoc­
nictw ie".

Świadek U r b a n  zapomniał także o szczegółach, 
o których w śledztwie wspominał. Chce nawet, aby mu 
przewodniczący odczytał poprzednie zeznanie. Oponu­
je p zeciw temu radca p. Wc/.ele-Pogorzelski.

Świadek widział jak Bujański trzym ał kartę i le ­
gitymację Murczyńskiego w ręku w tył założonem. 
Gdy Epstein podszedł do Bujańskiego, ten odwrócił 
się tw arzą do konrsji tak, że ręki z kartą widzieć 
już nie m żna było. Czy Epstein wziął z ręki B ujań­
skiego kartę, czy Bujański sam ją  dał, świadek nie 
pam ięta.

P . U rbana uderzyła obecność i natręctwo E p- 
s t  jina.

P r z e w . :  Ozy p. Murezyński był pijanym jak gło­
sow ał?

P . U r b a n :  Tego nie mogę powiedzieć. Wiem, 
że był „podniecony".

W  tim  miejscu przewodniczący je s t zmuszony 
zwrócić uwagę świadkowi Propperowi, że szwenda- 
nie się po sali sądowej podczas rozprawy, jest nie­
przyzwoite. Św. Propper rezygnuje ze spaceru i jak 
nie pyszny siada l a  stołkn.

P r z e w .  (do p. U rbana): Jak  pan wytłómaczysz 
ustęp w protokole komisji, w której pan zasiadałeś, 
„że w dniu 17 czerwca nic godnego uw agi nie za­
szło".

Ś w i a d e k :  To rzecz prawników była. Ci tak  
zredagowali protokół, więc i tak zostało.

Ciekawy je st ustęp zeznania p. Urbana, w któ­
rym ten konstatuje, że wbrew statutowi, podczas li­
czenia głosów w sali byli obecni żydzi, m e należący 
do komisji, przyjaciele P roppera: Tilles i B ;rnbaum . 
Dalej stw ierdza p. U rban, że podczas urzędowania 
komisji do św iadka Proppera o<ągle jakiś żyd w o- 
ku laraeh przychodził.

Świadek utrzymuje, że podczas głosowania pana 
Murczyńskiego, sala była pusta.

Przewi dniezący zwalnia p. Urbana, obwiniony 
B ujański całuje w rękę św iadka. P . Abłamowicz 
czesze sobie brodę i wąsy, poezem czyści grzebień. 
Bardzo estetyczne.

Ostatni świadek dr E m i n o w i c z  nowego nic nie 
przynosi. Zeznania jego, oryginalnie wystylizowane, 
wzbudzają serdeczny śmiech trybunału i sali sądo­
wej. Oto pizykład:

P r z e w . :  U sędziego śledczego twierdziłeś pan, 
że Bujański w dniu tym nie podo tsł się panu? Co 
to ma zaaczyć?

Ś w i a d e k :  Nie podobał mi się... bo dużo chodził 
po sali.

P r z e w . :  Dla czego chodził?
Ś w i a d e k :  Bo... wstał.
Po odczytaniu drobniejszego znaczenia dokumen­

tów sądowych przewodniczący zamknął postępowanie 
dowodowe.

Pierwszy głos zabrał prokurator p. Bujak. W tre­
ściwej swej mowie prokurator starał się utrzymać w 
całej mocy akt oskarżenia. Zeznania p. Mnrozyńskie- 
go mówca uznaje za decydujące.

Obrońca Epsteiua prof. Eosenblatt opierając się na 
zeznaniach świadków p. Murczyńskiego i U rbana przy­
chodzi naturalu ie do wręcz przeciwnych wniosków niż 
prokurator. Epstein działał w dobrej wierze, a podstępu 
żaden ze świadków mu nie udowodnił. Prosi przeto
0 uwolnienie Epsteina od wszelkiej odpowiedzial­
ności.

Chce głos zabrać drugi obrońca, dr Abłamowicz, 
gdy w tem wstaje p. Bujański, Kiijent Abłamewicza
1 zrzeka się obrony swego adwokata. Mówić bę­
dzie sam.

Przewodniczący udziela głosu obwini.Kemu Bu- 
jańskiemu.

Bujański właściwie nie broni się, leoz składa 
przed sądem  swoje credo polityczno-społeczne.

P rokurat >r zrzeka się repliki, adwokaci, takie; wo­
bec tego trybunał udaje się na naradę.

Po 35-eio minutowym namyśle przewodniczący o- 
g łasra  wyrok, mocą którego obaj oskarżeni są wolni 
od zarzuconego im występku. ( !1!) —  Przewodni­
czący motywuje wyrok tem , że trybunał nie nabrał 
przekonania, aby oskarżeni działali w podstępnym za­
miarze, a cała afera z kartą  polegała li tylko na... nie­

porozumieniu się wzajemuem Bujańskiego z E p- 
steinem !

Jest zatem pełua nadzieja, że podobne... niepo­
rozumienia zdarzać się będą częściej w komisjach 
wyborczych, którym będzie przewodniczył dr P ropper.

W yrok zapad! o godz. trzy na ósmą wieczorem. 
Pnbliczności wogóle przez cały dzień było mało.

Żydowskie brudy.
Proces o występek obrazy czei przeciw C h am o ­

wi Natanowi Reichenberg owi redaktorowi czasopisma 
( Die Gerechfigkeit) zaczęły się dzisiaj. Oskarżenie wno­
si dr Hermano Seinfeld, gminę reprezentuje dr H o­
rowitz, obronę prowadzi d r Juljan Peiper. Ław ę przy­
sięgłych sk ładają : 1) Ezeźniczek Jakób, 2) Troczyń- 
ski Romuald, 3) Sataleoki W incenty, 4) Zieleniew­
ski Edmund, 5) L enert Franciszek, 6) Klinger Jó- 
ztf, 7) Stasiński Ludw ik, 8) Matuszewski Andrzej, 
9) Drzewiecki Jan , 10) Greuber Aleksander, 11) Zy- 
gadłowicz Antoni i 13) dr W indakiewicz; dwaj za­
stępcy dr Mulicki Antoni i Niżyński Franciszek.

Po oiebran in  przysięgi od przysięgłych, oskarżo­
ny na zapytanie przewodniczącego oświadcza, że jest 
synem rabina, urodzony w Zaleszczykach w r. 1858, 
żonaty, bezdzietny, ukończy? dwie klasy gimnazjalne, 
trudni się agencją towarów bławatnych.

Motywy aktu oskarżenia zarzucają Oh. N. Rei- 
chenbergowi, że w czterech artykułach Sprawiedli­
wości utrzym uje: 1) że Hirseh Landau, czterem sw o­
im krewnym nadał posady przy gminie, a w rzeczy­
wistości tylko dwie posady dano krewnym H. Lan- 
dana; 2) że H. L andau wydzierżawił łaźnię żydow­
ską osobie, która ofiarowała czynsz mniejszy od in­
nych of.rt. a to wydzierżawił na wniosek Ara P rop­
pera; 3) że otrzymał dostawę mąki wielkanocnej po 
cenie wyższej niż inni ofiarowali. Zarzut ten akt o- 
skarżenia odpiera tem, że gdy H. L andau nie chciał 
się pod'ąć dostawy, gm ina straciła 200 złr., wresz­
cie i )  zarzuca Reichenberg Hirschowi Landauowi, że 
buohhalter gminy jest zarazem jego buchalterem, za­
chowując nadal posadę w gminie. Landau m a to 
czynić dlatego, aby z siebie zrzucić ciężar opłacenia 
własnego buchaltera. P unkt ten akt oskarżenia tło- 
waozy tem, że ooecnie H. Landau, który dotychczas 
płacił jednem u buchalterowi 1100 złr. ze względu, 
że buchalter pracuje przy gminie od 8 rano do 2 
po południu, płaci dwom buchalterom (1) raz«m 
1320, a  zatem o 220 złr. rocznie więcej jak po­
przednio.

W końcu, powody aktu oskarżenia zaznaczają, Ce 
autor ani jednego konkretnego fak tu  nie stw ierdził, 
•a zarzuty przeciw reprezentacji opierają się jedynie 
na ogólnikowych zeznaniach ja k  „mów5ą “ , „taka p a­
nuje opinja" itd.

N a tej zasadzie oskai żenie oparte, zarzuca Cb. N . 
Reichenbergowi występek z §. 187, 191 188, i 192 u .k . 
podpadający karze z §. 193.

Oskarżony nietylko do winy się nie przyznaje, 
ale oświadcza, że jest autorem inkryminowanych arty­
kułów i z całą świadomością takowe napisał, aby wy­
wołać proces i aby wykazać, ża w ł o n i e  g m i n y  
d z i e j ą  s i ę  o s z n s t w a  i że  t a ż  g m i n a  w y b ó r  
s w ó j  z a w d z i ę c z a  u  a l  w e r  s ao j  o m. Naóewszy- 
stko Reichenberg zarzuca H. L andm ow i, że chciał 
panować nad całą gm iną, aby zaprowadzając podatek 
domestykalny. L andau działał tak, aby nie wyborey 
wybierali gminę, ale gmina wybierała sobie wybor­
ców. N a czele komisji stanął H. Landau, który dy­
ktuje, jak  kogo opodatkować, przez oo d i  prawa 
wyborczego dopuszczał tylko swoich zwolenników. 
Przed wyborami manipuluje się tak, aby H. L andau 
miał większość. 0 4  niego zależą nietylko ci, oo 
chcą być wybrani, ale nawet prezes sam jest zależny od 
Landaua.

W 1891 przybył Reichenberg do Krakowa z W ie­
dnia i tu przekonał się, źe w g m i n i e  p a n u j e  
z g n i l i z n a ,  korupcja i łotrostwo. Przeglądając sta ­
tuty przekonał się Reichenberg o nieprawidłowościach, 
p isał z początku artykuły spokojne, upominające o- 
bywateli, aby się bronili przeciw machinacjom. Z po­
czątku na to nie zwracano uwagi, aż potem utwo­
rzył się komitet, do którego i jego, Reiohenberga po­
wołano. W ó w c z a s  dr  H o r o w i t z ,  p r a g n ą c y  b y ć  
p o s ł e m ,  stara ł się Reiohenberga zaplątać w procesy, 
aby mn zamknąć usta.

„Jestem  tu, mówił Reichenberg, aby przedstaw ić 
dowód prawdy, że cała reprezentacja gminy wyzna­
niowej opiera się na podstawie fałszerstw wyborczych. 
Z a p r o s z o n o  k o m i B a r z a n a ś n i a d a n i e ,  a t y m -  
c z a s e m  J.  H e i d e n f e l d  w r z u c i ł  d o  u r n y  c a ­
ł ą  p a c z k ę  f a ł s z y w y c h  k a r t e k ,  co  d o w o d z ą  
ś w i a d k o w i e  H.  L a n d a u  w y z y s k u j e  r e p r e ­
z e n t a c j ę  n a  s w o j e  c e l e ,  nie zajmuje się oświatą 
ludową, tylko spraw ą wyborczą i d e m o r a l i z u j e  
l u d “ .

N a zapytanie przewodniczącego, «zy może przed­
staw ić jednego takiego, który płacąc odpowiednie po­
datki, jest pominięty w wyborach, oskarżony oświad­
cza, że jutro dostarczy ioh wielu. Najw iększy zarzut 
jest jednak ten, że s i ę  o d  z w o l e n n i k ó w  u i s

u  w 1 1 a  o & i  i w j i p e r  ^pu c z i w l l l j *  a o  j eB l ,  p e i “ pr&e&onauift , a u j  ue i ta i sw i i ł  u Ł i a i a u  w p u i i H i ę p u j m  u* o ,  ju h iu  u w u t i i w j  i o u  n m u .
n a  jak  pełni*, ale było k ilka osób. miarze, a cała afera z kartą  polegała li tylko na... nie- jeBt jednak ten, fte s i ę  o d  z w o l e n n i k

l i l l r i f l  U l i r l / i h w i l * ?  Kraków, Mały Rynek, poleca na egzamina jako nagi 
d i ł l U l l l  I l U l  J i l r n  lL A  książki do nabożeństwa i obrazki w wielkim wyl
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ś c i ą g a  p o d a t k ó w ,  co potwierdzi kilkuset najpo­
wabniejszych obywateli, którzy wyjaśnią matactwa. Co 
do dar a ny mąki w ostatnich dwóch latach, Landau 
zarab ia ł po 6 złr. 50 ct. na oentnarzo metrycznym. 
B eithenberg  mówi: „Młyn Barucha ma prawo zaia 
biać na dostawie mąki, ale nie wiceprezes zboru. 
W  tym roku gmina sama podjęła się dostawy m ąki“ .

Co do drugiego zarzutu, wymienia Beichenberg, 
be Landau kreował posadę asesora rabinatu , z płaoą 
500 złr., posadę zupełnie niepotrzebną ; dalej kreował 
posadę dozorcy rzeźni, z płacą 400 złr., także niepo­
trzebną. Wreszcie narzuoił gminie swojego buchhalte- 
r a ;  zaś co do posady sekretarza, oświadoza Reioben 
berg, iż oofa zarzut. Zarzuca więc gminie, że przy 
obsadzaniu posad gm ina proteguje krewnych swoioh 
członków.

Oskarżony zapytany, czy zarzuty swoje zwraca prze- 
oiw eałemu zborowi, czy tylko przeciw jakiejś szcze­
gólnej osobistośoi, odpowiada Beichenberg, że głównie 
zarzuty swoja zwraca przeciw Hirsohowi Landauowi, 
-a w częśoi przeciw Horowitzowi.

D r S e i n f e l d  staw ia wniosek, aby dla odparcia 
zarzutu oo do wrzuoania kartek  do urny przyzwano 
na św iadka M endla Psm m a z Wiednia, Dawida Man- 
dla, E isenberga, E itterm ana, W eisberga i komisarza 
m agistratu  A. Buozkowskiego, gdyż chodzi o wyświe- 
oenie sprawy wyborów w roku 1891. Obrońca dr 
P e i p e r  nie ma nic przeciw powołaniu większej li- 
ozby świadków.

T rybunał przychylił się do wniosku dra S e i n- 
f e l d a  i zarządził wezwanie odnośnych świadków de 
rozprawy.

N astępuje długie badanie oskarżonego przez dra 
Seinielda, na które Beichenberg daje charakterysty­
czne odpowiedzi jak op.: „Gdyby mnie zamknięto do 
więzienia, zamkniętoby mi gębę". Landau wniósł na 
mnie sk a rg ę ; dlaczego tej skargi nie ma w akeie loskar- 
żenia ?“ N astępnie odczytuje Beichenberg 1 st do 
gm iny, żądający, aby mu gm ina wymierzyła podatek. 
N a to nie otrzymał żadnej odpowiedzi. „Starano się, 
aby mnie tu  nazawsze uciąó“ .

u r  Seinfeld stara się dowieść, że Beichenberg 
czynił wycieczki w swoim piśmie z tego powodu, że 
nie otrzymał posady w Chrzanowie, Co do mąki 
twierdzi Eeiohenberg, że L andau zarab ia ł po 6000 
złr.; Landau dał w Podgórzu 600 złr. za to, „ a b y  
m ó g . ł  t a k ż e  o g r a b i a ć  l u d z i  w p o d g ó r z u " .

Gdy dr  Seinfeld staw ia wniosek, aby posłać po 
cennik mąki do Izby handlowej, Beichenberg weła: 
„Do izby handlowej ? tam panuje także Landaul*

W sprawie nowyeh posad, dr Seinfeld powiada, 
że samo Keltgjum rab inatu  uznało za potrzebne u- 
tw orzyć te dw ie p o s a d y  k tóre
dau i Dembitzer. Nf. to Beichenberg oświadcza, żo 
przeriw  osobom z kolegium rabinatu nie ma nio 
są to ludzie uczciw i, ale zależą od Landaua, 
który i«h może wyrzucić. W  końcu dr Seinfeld sta­
ra  się dowieść, że od czasu ja k  buchalter Guttman 
pracuje w gminie, H irsch Landau ponosi 400 złr. 
rocznie więcej wydatku, ponieważ musi trzymać dru­
giego buchaltera. N a to p. Beichenberg odpowiada 
że L andau m usiałby i tak trzymać drugiego buchal­
tera, bo tego wymaga zwiększony interes.

N a tern zakończyła się rozprawa przed południo­
wa. Sala i galerja pełne są zyuów.

Popołudniu przysięgły dr Molicki prosi przewodni­
czącego, o wyjaśnienie ze strony interesowanych, j a ­
ki to był „projekt" w łasny p. Beiehenberga, dla któ­
rego był zaproszony do komitetu założenia fabryki 
pończoszek?

Beichenberg na wezwanie przewodniczącego w y­
jaśnia, że projekt był jego w łasnością; celem proje­
ktu było danie biednej ludności żydowskiej możność 
zarobku.

Szereg świadków rozpoczyna dr Horowitz, prezes 
zboru żydowskiego, zaprzysiężony. Na zarzuty uczy­
nione przez Beiehenberga zborowi, odpowiada dr Ho­
rowitz, że od dnia 14 stycznia przyjął godność pre­
zesa zboru; w tym czasie Beichenberg założył pismo, 
które miało służyć sprawom żydowskim, stało się je ­
dnak wręcz azkodliwem.

„Nigdy w tej aali nie przem awiałem  ani jako 
obrońca, ani jako świadek, pierwszy raz zabieram 
głos i twierdzę, że wywody p. Beiehenberga nie o- 
pierają się na prawdzie".

Dziennik swój posyłał do wszystkich władz, które 
o tych sprawach wiedzą, ale on ohciał, aby to było 
wytoczone przed sądem, a więc nareszcie ma, czego 
chciał. O sposobie i prawie wyboru na zasadzie wy­
sokości podatku doniestykalnego do roku 1883 tw ier­
dzenia są praw dziwę.

Kiedy w 1883 r. pierwszy raz miały się odbyó 
wybory w edług podatku rytualnego, większośó byta 
wówczas konserwatywną i ta  uchwaliła podatek we­
d ług  podatkip rytualnego, Z koleji objaśni św iadek 
sposób wymiaru tegoż podatku, do czego reprezenta­
cja wzyw* Komisję z 30 obywateli. Do komiBji powołuje 
reprezentacja każdego, kto się jej podoba, bo jest do 
tego uprawnioną. Jeżeli kogoś nie opodatkujemy to 
nie dla tego, aby ograniezyć jego prawo wyborcze. 
Wybory odbjw ąją się bez urny, więc do mej nie 
można wrzucać fałszywych kartek. W ogólnośoi 
Horowitz utrzymuje, że to, co p. redak or twierdzi

jest niezgodne z praw dą. Co do mąki przyjęto oter- 
tę młyna bieńczyckiego, którego właścioielem w je­
dnej ozwąrtej części jest Landau, a przecież i p. 
Kwiatkowski dostarcza M agistratowi węgli i drzewa, 
mimo, mimo, że jest radcą miejskim. (Hm !) Podgórzo- 
wi my zapłaciliśmy, n ieL an d au ; zwyżkę użyto na bie­
dnych, przesyłająo im  macę i gotówkę. W  tym roku 
tn  gloriam  p. redaktora straciliśmy 3000 złr., bośmy 
mąkę wzięli we w tasuy zarząd.

Dalej sta ra się uspraw iedliw ić mniemany nepo­
tyzm ; potem przeszedł do spraw y szkoły pończoszko­
wej, której p. Eeiohenberg ofiarował się być kiero­
wnikiem, co praw da bezinteresownym, uważano je 
dnak za stosowne kierunek powierzyć w Chrzanowie 
miejscowemu komitetowi. Dziennik jego z początku 
był dla mnie przychylny, ponieważ przypuszczał, żo 
strącę p. L andaaa, a że to się nie stało i że nie 
dostał posady kierownika, stąd wyrosła niechęć. — 
Po krótkiej pauzie dr Horowitz w yjaśnia, żo z koń­
cem 1895 roku rozpoczęły się systematyczne napa­
ści na gm inę; myślałem że ta  sp ra n a  się skończy, 
ale skoro co 14 dni powtarzają się napaści na in­
stytucję, która komunikuje się z najwyższemi w ła­
dzami, urządza szkoły, rządzi rabinatem i t. d. leży 
w tem widocznie zła wola, bo taką sprawę załatw ia 
się w domu, nie wywleka się (I). Świadek jest więc 
zmuszony wystąpić imieniem reprezentacji i przedsta­
wić spraw ę tak jak  się ma.

E e i o h e n b e r g  w odpowiedzi na to, oświadcza: 
„P an  prezes wygłosił długą mowę, ja  nie mówię długo, 
ale w końcu rozprawy okaże się po ozyjej stronie 
słuszność; p. Landau działa destrukcyjnie i pytam 
się, czy gdyby p. Landau nie chciał, byłbyś p&n 
prezesem ?“ (wesoły śmiech). Nie szerzyłem antyse­
mityzmu, uhniałem tylko, aby przy wyboraoh uw zglę­
dniono ohrześcijan, aby oczyśoić nasze społeczeństwo 
ze zgnilizny i kornpeji.

D r P e i p e r  obrońca, zastrzega się, że nie chce 
wcale uchybiać czoi prezesa, ale staw ia pytanie 
świadkowi, na jakim  przepisie statu tu  opiera się wy­
toczenie skargi?

Dr H o r o w i t z  z humorem omija tę interpelację, 
odstępując odpowiedź praw ną drowi Seinfeldowi.

Dr S e i f e l d  nazywa pytanie dra Peipra k ręta 
ctwem i z aktorską emfazą staw ia wniosek pow oła­
nia jeszcze pięciu św ia ków i odczytania artykułu 
w Sprawiedliwości, pisanego pod wpływem faktu, 
że Beichenberg został z komitetu wyrzucony.

Posiedzenie kończy się polemiką między drem 
Peiperem  a drem Seinfeldem. Pierwszy sprzeciwia się 
na razie temu wnioskowi, twierdząc, że ieżeli będzie 
szło o sensację, wtedy można powołae w ,elką liczbę 

B r SeimfwWŁ Jego kijeutom idzie
tylko o przedstawienie sprawy w uależytem świetle. 
D r P eiper przytacza, że grożono mu listem, iż jego 
jedyny syn zginie, jtfżeli nie nakłoni oskarżonego do 
oświadczenia się na korzyść skarżących, dr Horowitz 
zaś twierdzi, żb obrońca sam zapytywał go, ozy się 
nie da jakiego układu zrobić i ra lz i l.sty złożyć w 
prokuratorji, która przeprowadzi dochodzenie oo do 
ioh prawdziwości.

Przewodmcząoy o godz. 8 przerywa rozprawę do 
dnia następnego, odkładająo orzeozenie co do wnio­
sków na później.

OSTAim  PUC/i A
Paryż 10 czerwca (w południe). Paw eł Casi- 

m ir-P erier, stry j byłego prezydenta rzeczypospolitej 
zm arł.

Paryż 10 czerwca (w południe). Poeta h r. E o- 
b e rt de M ontesquiou w yzw ał na pojedynek H enry ­
ka de R egnier, poniew aż ten  osta tn i obw in ił go 
o tchórzostw o okazane podczas katastrofy  przy ul. 
Je an  Goujon. H r, M ontesquiou o trzym ał pchnięcie 
w rękę.

Ostatnie telegramy „ęłesu harodu“.
Lwów 11 czerwca (rano). Pod przew odnictw em  

M arszałka krajow ego odbyło się dziś w gm achu 
sejm owym  pierw sze posiedzenie krajow ej R ady ko­
lejowej nowego drugiego trzechlecia. Po pow itaniu  
przez M arszałka, członkowie złożyli w jego ręce 
przyrzeczenie. Od ogłoszonego spraw ozdania o sta ­
nie budowy koleij, objętych akcją krajową, przy 
n iek tó rych  lin jach  rzecz postąp iła  nieco naprzód, 
co Badzie zakom unikow ano. Linje B orki-G rzym a- 
łów i Łupków -C isną są na ukończeniu i o tw arte  
zostaną w ciągu roku bieżącego. Budow a lin ji 
T rzebinia-Skaw ce rozpoczęta. B udow a lin ji Ctia- 
bów ka-Zakopane rozpocznie się n ciągu b. r., a o- 
tw arcie  projektow ane na jesień  1898 r., a najpó­
źniej na wiosnę 1899 r. P ro jek tow ana przez rząd 
budow a lin ji Rozw adów -Przeworsk, rozpocznie się 
w roku przyszłym . D łuższą dyskusję w yw ołała u- 
chw ała  sejm owa, polecająca W ydziałow i k ra jo w e­
mu zastanow ić się nad  spraw ą u tw orzenia krajo­
w ego biura ta ry low ego . N a w niosek prof. d ra  Leo 
uchw alono odnieść się do Izb  hand low ych , T ow a­
rzystw  rolniczych i T ow arzystw a naftow ego o ob- 
jaw lunie op in ji co do zadań i sposobu organizacii 
takiego b iu ra ; po nadejśoiu inform acyj, wypowie

ieszcze swą opinję k ra jow a Rada kolejow a, poczem  
W ydzia ł krajow y przedstaw i Sejm ow i w nioski. N a  
w niosek K olischera uchw alono w ystosow anie p e ty ­
cji do m in is te rs tw a kolejowego o obniżenie ta ry fy  
kolejow ej dla drenów, jako w ażnych dla in te resów  
rolnio tw a. O godzinie 2* po w yczerpaniu porządku 
zam knął M arszałek sesję.

Wiedeń 11 czerwca (rano). Dziś podczas ogól­
nych  audjencyj przy jm ow ał cesarz prezydenta Izby 
poselskiej K a th re in a  i barona Ludw igstorffa, k tóry , 
jako przyw ódca w iernokonstytucyjnej w ielkiej w ła­
sności w Izbie deputow anych, złożył cesarzowi wy­
razy niezm iennej lojalności, oraz niezachw ianej w ier­
ności i u ległości. Cesarz w łaskaw ych  słow ach p o ­
dziękow ał za w yiazy hołdu.

D oniesienia dzienników , jakoby prezydent Izb y  
deputow anych dr K a th re in  m ia ł zam iar złożyć m an­
dat poselski, są bezpodstawne.

Wiedeń 11 czerw ca (rano). N a  kongresie socja­
listycznym  w niósł żyd D iam and, aby dla rodzin, 
zasądzonych w procesie dawidowskim , wyznaczono 
100 złr.

Lipsk 11 czerwca (rano). N a dzisiejszem  pub li- 
cznem posiedzeniu wiecu dzieuuikarzy i litera tów  
przem aw iał D ahm s (z B erlina) w spraw ie wykony­
w ania kąty  przy przestępstw ach  prasow ych. U chw a­
lono wnieść petycję do parlam en tu , aby przy k a­
rach  w ięziennych za przestępstw a polityczne i li­
terack ie prasow e, skazywano tylko na w ięzienie 
w tw ierdzy, albo, aby dla tak ich  więźniów, k tórzy 
skazani zostali nie za niehonorow e czyny, obm y­
ślono osobny rodzaj w ięzienia.

H ir t  (z L ipska) p rzem aw iał o przym usowych 
sprostow aniach. W  te j spraw ie przyjęto  nas tępu ­
jący  w niosek: W iec niem ieckich dziennikarzy i l i­
te ra tów  m a działać w ty m  kierunku, aby ustęp  
pierw szy z §. 11 ustaw y prasow ej b rzm iał: O dpo­
w iedzialny redak to r czasopism a je s t zobowiązany 
przyjm ow ać sprostow anie faktów  podanych w jego  
piśm ie na żądanie in teresow anej w ładzy lub esoby 
p ryw atne j bez dodatków i w ykreślań, o ile sp rosto ­
w ań.e je s t  rzeczywiście sprostow aniem, je s t podp i­
sane przez autora, jego  treść nie je s t karygodna 
i ogranicza się jedyn ie  do sam ych faktów . P rzy ję ta  
jeszcze dodatkow y wniosek S teinbacha z W iednia, 
w edług  którego obowiązek zam ieszczenia sprosto­
w ania ustaje, gdy redak to r może udowodnić jego) 
niepraw dziw ość. Po dłuższej naradzie o przym usie 
św iadczenia przyjęto  rezolucję, w edług której wszy­
scy uczestniczący w wydaniu czasopism a perjody- 
cznego m ogą odm ów ić św iadectw a co do faktów , 
k tó re  przy tem  doszły do ich w iadom ości.

Berlin 11 czerwca (rano). K ongres m edycyny 
w ew nętrznej został o tw arty  mową prof. Leydena, 
odczytaną przez M aurycego S chm idta. K ongres wy­
b ra ł honorow ym i prezydentam i ks. K aro la  T eodo­
ra  baw arskiego, m in istra  ośw iaty Bossego, lekarza 
jeneralnego  sztabu Colera i dyrek tora m inisterja l- 
nego Althoffa. N astępuie odbył się odczyt o chro- 
nicznem reum atyzm ie stawów.

Berlin 11 czerwca (rano). W ed łu g  w iadom ości 
z K onstantynopola. T u rc ja  u tru d n ia  ciągle rokow a­
nia pokojowe nadm iernem i roszczeniam i. Co się 
tyczy m ocarstw , te  przedowszystkiem  zgadzają się 
n a  u trzym anie Tessalji w rękach  greckich . P om ię­
dzy Rosją i A nglją zaszły nieporozum ienia, u tru ­
dniające rokow ania pokojowe. Podobno am oasador 
augielsn i F ilip  Currie ostentacyjuie zachow uje się 
n irgrzeczuie względem am basadora rosyjskiego N e- 
lidow a. Obaw iać się m ożna oporu ze strony  s u łta ­
na co do opuszczenia Tessalji przez ai m ję turecką, 
coby zuowu nadać mogło kw estji w schodniej nie 
bezpieczny charak ter.

B erlin  11 czerw ca (rano). W iec ludow y w Eger,, 
w yznaczony na 13 czerwca, zakazano. W niesiono 
rekurs.

Berlin 11 czerwca (rano). Przeciw  Tauschow i 
wdrożone b ę d r e  śledztwo o obrazę m ajestatu .

Rzym 11 czerwca (rano). Tribuna  donosi z A- 
te n : 20 .000 m acedońskich S łow ian w targuęło  do 
T essalji i zajm uje miejscowości-, opuszczone przez 
Greków.

Rzym 11 czerwca (rano). Osservatore Romano 
ogłasza notę papieską, przypom inającą katolikom  
francuskim , by uznawali w szelki rząd praw ny. P a ­
pież apeluje w nocie do bezstronnych ludzi w szel­
kich party j.

Petersburg 11 czerw ca (rano). C a r o w a  A l e ­
k s a n d r a  T e o  d o r  ó w na ,  ż o n  a M i k o ł a j a  II,  
p o w i ł a  w c z o r a j  w p o ł u d n i e  w P e t e r h o -  
f i e  c ó r k ę .

Konstantynopol 11 czerw ca (rano). Czwarte 
posiedzenie am basadorów  odroczono na sobotę. — 
W  Tessalji urządzili Turcy adm in istrację  tu recką. 
W  m iastach  rozrzucono odezwy, wzywające do p ro ­
w adzenia dalszej wojuy.

1645

P. W. upraszam o odebranie l.atu poste restante z poczty, 
z dodaniem moicli liter pod jakiemi ostatni odebratem.

„Premie** To w. Przyjaciół sztuk pięknych
jak  i  wszelkie inne obrazy, oprawia w ram y po cenach nader niskich 1

magazyn RUDOLFA HERLICZKI w  Krakowie. Plac Mariacki Nr. 1.
1545
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12scie Parcel budowlanych
nowo otwartej ulicy pomiędzy Krupniczą i Rajską — na gruntach St. Wojezyńskiego

jest jeszcze do sprzedania.
Zgłoszenia do Administr. „Głosu Narodu" lub do właściciela, wprost przy ul. Stacliowskiego Nr. 89.

siuraojł * Hotelu Pollera

fń je ick iegfl w  Krakowie.
Obiad aa 1 *łr. 1531

I
l dnia 11-go Czerwca b.r, 
Conłomme z łazankami 

. Zupa szczawiowa 
|  łtosół z ryżem
( Sandacz po holendorsku 

Móżdżek w krutoiiach

( Jajka a la Mayemberg 
Szi, migsa sos trybulkowy 
Polędwica ang. garni 

f  Kurczę z rożna 
\ Zrazy polskie z kasz > 
l Pile de boeuf a la Godard 
, Moskowits mrożony 
j Kluseczki kładzione z ee- 

• | bulką 
Galaretka 

o ln e ja  z  3  d s ń  75  c t. 
UON własnego wyrobu 
dziczyzny kilogr. zjr. 4 -50.

orębski&Zimler
Kraków, Rynek Nr. 7

olecają po cenach nadzw y­
czaj niskich

odszewki
lew anty na, sa tyna, cloth, 
oise, kam lot, orlean, w łó- 

‘ankę kauczuk, cloch e, E isen- 
garn , muszlin i  o rgan tyn .

stążki jedwabne.
Perkata i szyrtingi
pierw szorzędnej f a b r y k i  

S c h  r  o 11 a.

O R O N  KI:
je d w a b n e , n ic ia n e

7—8 i tiu lo w e . 1121

ajwiększy skład maszyn do 
ż y c ia  SINGERA czółenkowych 
i pierścionkowych i rowerow

ózefa IWANICKIEGO następcy.

>,c
*

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
tauiej.

Cenniki przesyłi. się franco. 1527

O S O B A
która w czerwcu 1895 r. w jedny m 
x większych handlów w Krakowie, 
m acznięjaaa tsnmę pie­
niędzy zgubiła rai zy się
zgłoW  do Adm. „Głosu Narodu", 
o  adres znalazcy. 8 15 1386

Kto z P. T. panów
adwokatów

k rak o w sk ich , 
zechciałby osiąść w mie­
ście większem w cen trum  
ruchu  naftow ego i w tym  
sielu zam ienić się z sw ym  ko­
legą m ającym  dochodu 6000 
z łr. n e tto , raczy  zgłosić  
»ię łaskawie do W p. J . 
S try c h  arskiego —  K ra k ó w , 
.G ło s  N arodu". 2  5 1594

!! Dobra sposobność!!
160 par portier, n iż e j cen  fa b ry cz n y ch  i  meble

do sprzedania

w magazynie mebli Ant. Wilczkiewicza
Kraków, K arm elicka N r. 21. 1506 8 0

W Janowicach
po i KraKowem, stac ja  kolei Wielkie drogi, poczta Brzeźnica.

Pom ieszkania składające się z pojedynczych lub więcej 
lub więcej pokoi z wszelkim komfortem urządzonych na żądanie 
z całym utr*,, draniem do wynajęcia na czas dowolny, krótszy 
lub dłuższy. W miejscu sklep chrześcijański, ładne ogrody i space­
ry. Kręgielnia, g.mnastyka zwykła i szwedzka, strzelnica, bogato 
zaopatrzona bibljoteka, gazety co dzień świeżo, i wszelkiego rodza­
ju r orywki. 1559 2 3
Kaplica z prawem odprawiania nabożeństwa w tejże 

w miejscu.
Oprócz tego z wszelkiemi wygodami urządzone prywatne 

łazienki, według najnowszych systemów z uwzględnieniem szczególnie
___________systemu ks. Kneippa.

W hotelu pod ,,Różą“
ta n io  d o  s p r z e d a n ia

kilka siąg  kam ienia b ruko­
wego, oraz okna oszklone u- 

2 3 żywane. 1612

!Okazja!

100 mrg. stawów
pysznych, zarybionych, 

spuszczalnych, 1449

3 0 0  roli I-a
z kaw ałkiem  lasu  dobrego, 
w ślicznej, żyznej okolicy, pół 
mili od stacji kolei, w Kra- 
kowskiem, z dobr. budynk., 
po 200 złr. za m órg  — ma 

zaraz do sprzedania 
Jan Strych arski w Krakowie. 

Kapitał potrzebny 40.000 złr.
L. 763/0. L. B. Ogłoszenie.

C. k . k ie ro w n ic tw o  budow y  d la  w sch o d n io  g a l ic y js k ic h  k o le i lo k a ln y c h  
T a rn o p o l I I  ro z p isu je

dostawę progów kolejowych
z d rze w a  d ęb o w eg o  d la  l in i i  C z o rtk ó w -Z a le sz c z y k i w sch o d n io  g a l ic y js k ic h  k o le i 
lo k a ln y c h  z te rm in e m  w n o sze n ia  o fe r t  do dnia 15 Lipca 1897, 1 2 - ta  g o d z in a  
w p o łu d n ie

Z w ra ca  s ię  p rz e to  u w ag ę  in te re so w a n y c h  n a  o g ło sz e n ie  z a w a r te  w g a z e ta c h  
u rzę d o w y c h  > W i e n e r  Ż * e i t u n g «  i  C w a z e t a  L w o w s k a  <.

B liż sz y c h  w y ja śn ie ń  u d z ie la  c. k . k ie ro w n ic tw o  b u dow y  d la  w sch o d n io  
g a l ic y js k ic h  k o le i lo k a ln y c h  T a rn o p o l I I ,  g d z ie  te ż  fo rm u la rz e  n a  o fe r ty  ja k o te ż  
o g ó ln e  i  szczeg ó ło w e  w a ru n k i d la  d o sta w y  p rogów  n a b y te  być m o g ą .

Tarnopol dnia 21-go Maja 1897. 1575 2 3

C. I  K ierownictwo M o w y  Tarnopol II dla wschodnio g a l i c y j s M  kolei lokalnych,

Pięć pokoi, -
kuchnia, przedpokój, ja ­
sne i wielkie zaraz do wyna­
jęcia — ulica Długa 31. Tamże 
na sprzedaż kanapka, sto­
lik  i 6 foteli inkrustowanych 
wielkie lustro z konsola. 1503

P o s z u k u j e  s i ę

spólnika
do interesu przemysłowego, pe­
wnego bardzo rentownego w mie­
ście Krakowie, z kapitałem 10,000 
złr. Zgłoszenia przyjmuje Adm. 

Głosu Narodu". 4 5 1558

Z A R Z Ą D  D O B R

: Niziny I
poczta Gawłuszowice, ma do 
sprzedania nadzwyczaj p ię ­
kne byczki, po pełnej krw i 
im portow anym  w schodnio- 
fryzyjskim  buchaju, po 40 
centów  kilogram  żywej wagi

Kanapa
4 fotele większo a 4  mniejsze, 
ju tą  kryte, tanio <1 o sprzeda­
nia. Dl. Radziwiiłowska 1. 3,1 p. 
drzwi na lewo. 3 3 1503

Pom ieszkanie 
na wsi,

składające się z dwóch pokoi, ku­
chni, spiżarki, piwnicy etc. w bli­
skości przystanku kolejowego o 
milę od N. Sącza, jest na lato

do wynajęcia.
Kąp.ele rzeczne przy samem iwor- 
ku, poczta w . liojscu. — Bliższe 
szczegóły pud adresem E. B. poste 
restante Kięczany. 2 3 1566

Potrzebna od września na
stałe wykwalifikowana

niemka
katoliczka, bez języka polskiego. 
Bliżsi: wiadomość w szkole św. 
T iuasza , Szpitalna. 1623 2 3

P o s z u k u j e  s i ę

sieroty
wieku la t 10 do 12  do przyjępla 
na własność. Porozumienie listo­
wne: Hryniewiecki Zakopane. 0 -  
sobiście od 15 czerwca, Kraków 
Smoleńsk 20. 2 4 1596
Notaryat w Nowym T a r­
gu poszukuje

d w ó  c  Łl

d y e t a r y n s z y
biegłych w sprawach spadkowych. 
Warunki korzystne. 3 4 1600

S - i o b j e l c t
z handlu papieru lub artykułów 
religijnych, biegły w niemiookiem, 
z ładnym pismem zni jaz ie  u- 

mieszczenie w _ ]nd lu  
Juljana Kurklewlczi Kra_ów, Ma­
ły rynek. 1601 2 3

Nauczycielka ludowa
pragnie wyjeohuó do kąpieli jako 
towarzyszka podróży lub na wieś, 
gdzi może równocześnie udzie­
lać lekcyj w przedmiotach szkol­
nych. Zgłoszenia poste rest. Kra­
ków, Nauczyoieilf a 320. 2-4 1602

Rządca ekonomiczny
wszechstronnie wykształcony 

w średnim wieku, żonaty, bezdzie­
tny z najlepszemi świadectwami 
i 20-letnią praktyką, poszu­
kuje posady od sw. H n a  
pod adresem p. W. Bergel, kupiec 
w Dobczycach. 2 3 1610

C. K . A U S T B J A C K I E  E O Ł E J J G  P A Ń S T W O W E .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od dnia I maja
Objazd z K rakow a (względnie z Podgórza):

5'13 rano poc. mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.), 5-28 rano poc. mięsz. z Zwierzyńca, 
5'30 rano poc. miesz. Nr. 1032 z Podgórza Płasz., 5-37 rano poc. miesz. Nr. 1032 z Podgórza 
przystanku /to  O tw ięc itnw , ma tam połączenie do Wiednia i W rocławia.— 6.00 rano poc, 
osob. Nr. 25 z Kraków* d o  S u c h y ,  ma połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6 31 
rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płaszowa d o  P o d — 
w o lo c z y a k ;  ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1  maja do 30 września do N. Sącza, od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, w Rzeszo- 
wre do Jasła i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryja i SHezawy, w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów. — 
8#10 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa d o  3 J s z a n y  d o ln e j ,  kursuje od 25 czerwca do 
15 września. — 8.40 rano poc. osob. Nr. 15 z Krako -a, 8'54 rano poc. osob. Nr. 15  1 Podg. 
Płasz. d o  T a r n o p o la ,  ma połącz, w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawocznego.— 9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn.), 9T 9  ran. poc. 
miesz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca, 9.22 przed połud. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Płasz., 
9 29 przed połudn. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-przyst. d o  H tlM ia tyn a  przez Suchą, 
N. Sąez, N. Zagórz; mi połączenia w Kałwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa . Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó Laborcz. — 11.00 przed połudn. poc. 
osob. Nr. 13  z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. d o  P o d w o -  
(O C Z y M n , ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła iNow. Za­
górza. w [arosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w Krasnem du Brodów, w Tarno­
polu do Kopyczyniec. — 12.2U w połud. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 po połudn. 
poc. mięsz. Nr. 46 i z Podgórza Płaszowa d o  W ie l ic z k i . — 2.49 po połud. poc. posp. 
Nr. 5 z Kraki wa d o  L ic o w a ,  ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N. Zagorza, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy — 3'25 popołud. poc. mięsz. Nr. 1005 z Krakowa, 3'39 popołud. 
poc. mięsz. Nr. 1005 ze Zwierzyńca, 3‘41 po poi. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza-Plasz., 
3 48 ropol. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza przystanku d o  O ź w ię d m a , ma tam połącz, 
do Wiednia i W rocławia.— 6.40 wiecz. poc. osob. Nr. I 7 z Krakowa, 6-49 wieczór pociąg 
osob. Nr. 17 z Podgórza Płasz. d o  T a m o w a ,  ma połączenie w Podgórzu-Plaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 7*35 wiecz. poc. miesz. Nr. 
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7'50 wiecz. poc. misez. Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7'52 pociąg 
osob. Nr. 1016 z Podgórza Płasz., 7 'f9  wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przyst. do  
C h y r o w a  przez Suchę. N. Sącz, N. Zagórz. połączenie wKalwaryi do Wadowic, w Stró­
żach d' Tarnowa, w Zagórzanacn do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.—8'30 wiecz. poc. miesz. 
Nr. 463 z Krakowa, 8 '4 l  wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Pła,sz. d o  W ie l i c z k i , 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. 
pociąg posp. Nr, 1 c Krakowa, 9.23 wieczór poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa 
d o  P o a w o lo c z y z k  i  S u cza w y  p r z e z  L w ów ,  ma połączenie w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.55 w nocy pociąg osobow. Nr. 11 z Kra­
kowa, 11.05 w nocy poc. os. Nr. 11 z Podgórna Płasz. d o  P odw olocZ ytk, ma połącz, 
w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła 
i N. Zagórza, w Jarosławiu du Rawy ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa,
■ 't-yja i Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra- 

snem do Brodów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwysokiego.

$ 1897 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
f r z j ja z d  do K rakow a (względnie Fodgón d ):

4‘25 rano, pociąg osobowy N r. 12 do Podgórza Płas«owa, 4.40 rano poc. o;obow. Nr. 12 do 
Krakowa *  >  > d w o lo c z y a k , ma połączenia w  Tarnopolu od Podwysokiego, we Lwo­
wie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż. — 6-10 rano poc. osobowy Nr. 1017 do Podgórza pr*.ystanku, 6T5 rano 
poc. osobow. do Podgórza Płasz., 6'21 raco poc. mięsz Nr 1602 do Zwierzyńca, 6'36 rano 
poc. mięsz. Nr. 1602 do Krakowa (p. Zwierz.) z e  S ta n i* la w o w a  przez Chyrów, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suche, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa w Zagórzanach od Gor­
lic, w Stróżach od Tarnowa. — 6.52 rano poc. pospieszny Nr. 2 dc Podgórza Płaszowa, 
7.00 raro  poc. pospiesz. Nr. 2 do Krakowa z  P o ifw o iu d  y** i  S u c z a w y  p r z e z  
L w ó w ,  ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. — 8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgórza 
Płaszowa, 8.45 raro poc. osob Nr. Ib  do Krakowa Z  T a r n o w a ,  ma połączenie w Tar­
nowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki. — 9"14 rano poc. osobow. Nr. 26 do 
Podgórza Płasz , 9 '30 przed połudn. poc. osob Nr. 25 do Krakowa z e  Suchy. — 10.38 
pr*ea poi. poc. mięsz. Nr. 1033 do Podgórza przyst., 10.44 przed połudn poc. mięsz. Nr. 
1033 do Podgórza Płaszowa, 10.49 przed połudn poc. mięsz. Nr. 1606 do Zwierzyńca, 11.05 
przed poł. poc. mięsz. Nr. 1606 do Krakowa (przez Zwierz.) z  O aw ięc im a ,  — 10.59 przed 
połudn. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza. Płasz., 11.15 przed połudn. poc. mięsz. N i. 462 do 
Krakowa X W ie l ic z k i .  — 2.24 po połudn. poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa z e  
L w o w a  ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawj, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej. — 2.40 po połudn. poc. osobow. Nr„ 14 do Podgórza Płaszowa, 2.53 po 
połudn. poc. os obow. Nr. 14 do Krakowa z  P o d w o to c z y a k ,  ma połączeń, w Przemyślu 
z Mezó Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Rozwa­
dowa, w Tarnowie od Orłowa. — 4.19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgó.si przysiankn, 
4.25 po połudn. poc. osob. Nr. 1011 do Podgór :a Płasz., 4.31 po poi, poc. mięsz. Nr. 1634 
óo Zwierzyńca, 4.47 po po-’ poc. mięsz. Nr. 1634 do Krakowa (przez Zwienyniec) z  U u - 
e ia iy n a  przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suctę, ma połączenie w Suchy do Żywoa 
i Zwardonia. — 6 09 wieczór poeiąg osob. Nr 16 do Podgórza Płasz , 6-10 wieczór pociąg 
osob Nr. 16 do Krakowa z  T a r n o p o la ,  ma polącienie w Krasnem z Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, Lawocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płasz. do Suchy i N. Są,cza. — 6.33 wiec*, poc. 
mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz., 6.50 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa Z  W ie ­
l ic z k i ,  ma połączenie w Biei zanowit przez Tarnów do Nowego Sącza, w Podgórzu Plam. 
do Kalwarji, Wadowi . Suchy, N. Sącza : N, Zagórza. — 7'40 wieczór poc. i sobowy N r. 
24 do Krakowa ze  M s z a n y  d o ln e j ,  kursuje od dnia 25 czerwca do dnia 15 wrze­
śnia. — 8.54 wieczór poc.ąg mięsz. Nr. 1035 ao Podgorz* przystanku, 9,00 Wiecz, poc, 
mięsz. Nr. 1035 do Podgórza P łasz , 9.0fl wieczór pociąg mięszany Nr. 1604 do Zwie­
rzyńca, 9.22 wieczór pociąg mięsz. do Krakowa (przez Zwienyniec; z  O tw ięc iw tit, 
mi w Skawinie połączenie od Kalwarji, W adowic i B ialt., a w Podgórzu Płaszowie do 
Lwowa. — 9.31 w nocy pociąg pospieszny Nr. 4  do Podgórza Płaszowa, 9.38 noc 
pociąg pospieszny Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o lo t zyak, ma połączenia v Tarnopolu 
z Kopyazyniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w  Dembicy 

z Rozwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza.
Rozkłady Jazdy W formacie kiszonkowym są du jabycia wl wszystLich stacjach c. k» 

kolei panitwuwej i n konduktorów przy pociągach.

0RIS“ Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobuw papierowych

W. BEŁD0W8KLEG0, Magistra'farm. i chemika w Krakowie, 
Poselska 1. 20.

znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Norisu jako też tutki z najlepszej bibułki ,Mais“. — Przy zakuj >nie wyraźnie żądać
tutki „Noris" i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź" .  1544

Dla łatwego wyboru tutek pole- 
Tutki Wais Numa", „Maiscam:

Albert", białe „Norie" do lekkich 
tytoni. Tutki ,Mais WallisS „Mais 
de Paris" do tytoni średniomocn. 

Na żądania przesyłań okazy.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie
[wyszło dziełkojp. t . :

D(
'i

(Treść: Chleb św. Antoniego. Nowe cuda. Nowenna. 
Hymny, Pieśni i t. d.) 1530

Cena egzemplarza oprawnego elegancko z obrazkiem 
św. cudotwórcy 4 0  ct., z przesyłką o 5  ct. więcej.

W stajni zarodowe) B e r n - S in i in e n th M  w majątku J a n  
b u r t *  [stacja kolei przy szlaku Tarnów-Stróże] odbędzie się dnia 
1 5  c ć e r w c i  b .  r .

L I C Y T A C J A
i której Zarząd dóbr sprzedawać będzie 3 5  s z t u k  d o b o ro -
y c h  krów  i j a ł o  wnika. Licytacja rozpocznie się o godz. 
i-tej rano, pociągi od Tamowa, Jasła i Sącza przychodzą nam iej- 

do dziee'e o wpół do dziesiątej rano. 1607 2 3

. k, Starostwo w Nowym Targu
przyjmie natychmiast zdolnego

r e g i s t r a  nta.
P łac a  m iesięczna 35 z łr. — Zgłoszenia pisem ne przy 

łączen iu  św iadectw . 1636 1 2

T E C H N I K A
większą praktyką, wytrawnego i energicznego, z oddziału inży- 
nieryi, ze znajomością niemieckiego języka w słowie i piśmie

poszukuje się.
iżizy adres w Administracji „Głosu Narodu11. 1609 2 ć

Dla Prenumeratorów

LGłosu Narodu“
| wyjątkowa cena
f za 3 złr. 50 centów.

tomów 
. 2| Józef Rogosz, „Nad  Jeziorem 44

| „Motory Życia44 . 2
|  „W spom nienia z ro-
$ ku  1870 “ . . . 1
jZ  francuskiego „Dziwne koleje “
|  (Madame Sans Gene)

Werner, „Swobodny lo t“ . . . 2

3 Z powodu nieprzepuszczenia przez war- 
I  szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- 
§ garskim kosztują lO  fl. oddajemy pre­
num eratorom  UT J~ “G ło »u  Narodu44!
za 3 złr. 50 ct.

572

|  Przy zamówieniach z prowincji proszę do- 
§ łączyć 50 ct. na opłacenie poczty.

O d 1 l ip c a  p o h u k u je
s i ę  do domu obyw atelskiego 

na wsi

KUCHARZA
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 

dóbr w Polance wielkiej pod 0- 
święcimem. 1 3 1632

Rezydencja piękna
wraz z 180 morgami obszaru Lej 
klasy ziemi i łąk w pięknej oko 
licy Krakowa d o  s p r r e d a -  
n l a  ma J. Strycharski, Kraków. 

828 1 O

L K  r  ó  w
rasy czerwonej

krajowej, roiłycb i dobrze utrzy­
mywanych, oraz 3  j a ł ó w k i  ma 
do sprzedania, za przystępną ce­
nę, folwark Dolna Wieś przy My­
ślenicach. 1 3 1634

Jeden numer dorożkarski 
do sprzedania.

W iadom ość w A dm inistracji 
„G łosu N arodu1*. 1626 1 10

Zakład fryzyerski
G. Brzeżek w Żywcu

potrzebuje porządnego t o w a ­
r z y s z a ,  choćby świeżo wyzwo­
lonego , i u c z n i a  z dobrego 

domu. 1 3

3-3 Panna 1569

p o s a d ę  nauczycielki domowej 
zaraz lub od 1 września. S. J. post. 

rest. Zakliczyn nad Dunajcem.

Z A K B Y S T J A N
fa ch o w y

średniego -wieku, żonaty, bezdzie­
tny — z dobremi świadectwami 
p o s s n k n j e  p o s a d y .  Zgło­
szenia przyjujc Adm. „Głosu N a­
rodu" dla J .  J .  Nr. 1629 L 3

Panna wykształcona
z wyższą bucbalterją, władająca 
birgle językiem niemieckim i fran­
cuskim w słowie i piśmie, życzy, 
sobie p r i y j ę ć  m i e j s c e  ma- 
nipulantki u Adwokata lub No 
tarjusza. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmie Administracja „Głosu 
Narodu" dla C. B. T. 1 5  1633

Na ul. św. Marka 1.8
są 4  p o k o j e ,  p rzedpokój i 
k u ch n ia  od 1 lipca  do wynaję­
cia. M oże być podzielone, lub 
te ż  u ży te  n a  sk lep  albo  b iu ro . 
T am że  od 1 -go  s ie rp n ia  n a  
2 -g iem  p ię trz e  duży salon, 
pokó j, p rzedpokó j i k u ch n ia . 
W iad o m o ść  u s tróża . 2-3 1588

D a  s p r z e d a n i a
2  r e a l n o ś c i

3 -p ię tro w e  , je d n a  2 rp ię tro - 
w a z ogródkiem , dob rze  się 
ren tu jące , w o lne  od p o d a tk u . 
B liższa w iadom ość u  p . m e ­
cenasa S m o larsk ieg o , u lica 
G rodzka 15, K rak ó w , l o 1630

K t o  ze c h c e
udzielać lekcyi Z

n a  w ła sn y m  fo r te p ia n ie  raczy  
p o d ać  w a ru n k i i d o k ład n y  
ad re s  do 1 5 1. m. pod  „L ek c je"  
p o s te  re s  tn te  K rak ó w . 1627

Dom drewniany
o 3 pokojach, kuchni, piwnicy, 
w Wiśniczu, wraz z zabudowania­
mi gospodarczemi, oraz 1  m ó r g )  
o g r o d u  za 2000 fl. d o  s p r z e ­
d a n i a .  — Zgłoszenia do Kazim. 
Serafińskiego w Wiśniczu. 1631

Cacao owsiane
M o c z k ę  i  G r y s i k  owsiany, 
K a s z k ę  owsianą [Haferflocken] 
Z u p y  k o n s e r w :  w tafelkach 

Rakowa, żołwiowa, Cesarska, 
Windsor, Grochowa, Julienne, 
Owsiana i t. d.

O w o c e  ś w i e ż e  i suszone. 
K o m p o t y  wszelkie N o  w a l j e  

5 12 poleca 1511

H. FUGLEWiCZ
dawniej K. Knorek l Spka.

K ra k ó w , u l .  F lo r y a ń s k a  23.

I D  o  s p r z e c ł a Ł L i a

PARCELA BUDOWLANA
przy ul. Aryańskiej

111 sążni kw — 14-60 m. frontu. 
Wiadomość, Rynek Kleparskil. 15 
II piętro. 3 6 1578

K o w a l
uzdo ln iony  sp ec ja ln ie  w  k u ­
ciu  k om  potrzebny zaraz.
Z głoszen ia  do A dm . „G łosu  
N a ro d u " . 3 3 1593

MŁODZiEN
l a t  2 4  l i c z ą c y

katolik, właściciel nieobdłużonj 
dóbr ziemskich w zachodniej 
licyi, wartających 90,000 złr. 
dobrze zagospodarowany z do 
rowyw inwentarzem, pragnie z l 

ku znajomości
wejść w związek małżu 
ski z panienką"młodą 

lat liczącą, "

15.000 złr. ». w. , 
izenia pisemne uprasza 

Administracji „Głosu Narodu11 
W . I i .  Naj większa dyskre 
zapewniona. 1 3 1635 j

Zarząa dóbr Dąbrowiij
potrzebuje

E K O N O M
na ordynarję zdolnego do 

go prowadzenia gospo 
stwa na folwarku około 400 i 
Wymaga się ukończonej krajoi 
szkoły rolniczej, nieprzokraczali 
wiek 40, bezdzietni mają !pie: 
szefiitwo, odpisy świadectw 
pożądane. Zgłoszenia odsyłać 
leży do Ząrządu dóbr w Dąbi] 
wic; poczta Chrostowa. Nie 
zględmone podania zostaną 
odpowiedzi. 3 3 15” !

Potrzeba wspólniks
z kapitałem 10.000 złr. do 
ienla fabryki papieru w blish
ści Krakowa. Współdziałalnośó 
goi byłaby pożądana. Zgłoszeń 
przyjmuje Dyrekcja Krajowego 7 
warzystwa dla wytworzenia 
mysłu fabrycznego w Kraków 
ul. Bracka 1. 4 I p. 3 3 151

L. 561

Ogłoszenie licytacji.

ajkorzystniejszym sztucznym pokarmem dla dziecka
jest, jak ze stron lekarskich powszechnio uznano, 

z u p e ł n i e  w o ln a  o d  k r o c h m a l u
FRANCISZKA GIACOMELLIego 

wiedeńska mąka pokarmowa dla dzieci
dostawcy Towarzystwa c. k. państwowych urzędników Austrji. 

Wiedeń XV/I Robert Hamerlinggasse I.
ozliczne świadectw?, atesty i pisma uznania. — Cena słoika wielkiego 

8 0  e t . ,  mnieiszego 4 5  c t .  1624 1 20
kłady u p. p. Aptekarzy: W Krakowie u G. Otowskiego „pod ełoń-

ek . ...em11 rynek 43. We Lwowie: u H. Blumenfelda pod „złotym sło 
iem", Arnolda Eappaporta pod „złotym jeleniem" i u Jaua Ruckera 
od „srebrnym orłom11 i również we wszystkich aptekach i drogueijach.

Aagazyn mód Aleks. Łuszciyńskiej
1546 w  K ra k o w ie , u l i c a  G ro d z k a  N r .  2, I  p t r .

■a kapelusze DAMSKIE “i3thz,rbecny sezon , w zwyż.

Fabryki dachówek
w Niepołomicach i Kołomyi

mają w zapasie najlepsze d a c h ó w k i ,  znane od ośmiu lat jako 
najtrwalsze i  najlepsze, jakoteż najtańsze pokrycie budynków mie­

szkalnych i gospodarczych.
Są również znaczne zapasy r u r e k  drenowych i c e g ły  maszy­
nowej. — Każde zamówienie wykonujemy w oznaczouym terminie.

Za doborowy towar i dokładne wykonalnie roboty pokrycia ro­
botnikami fabrycznymi poręczamy. 1306 9 10

ZARZĄD 1ABRYKI DACHÓWEK 
Stanisława Homolacsa, Stanisława Żeleńskiego, Władysława Wim- 

mera I Spółki w Niepołomicach I Kołomyi.

Celem wydzierżawienia przysługującego gmiuie miasta Krosna:
I. a) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku wódki, miodu, wiśniaku, rumu, araku, rosol

lisów, lik ieru  i wogóle napojów gorących prawem propinacyi objętych;
b) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku piwa; *
c) prawa poboru dodatku gminnego (Comunal Auflage) od powyższych trunków  w n r c 

ście Krośnie z przedmieściem Guzikówką, następnie
II. celem poddzierżawienia powyższych praw pod a) i b) wymienionych w miejsco 

wościach Białobrzegi wraz z karczmą, Głowienka, Krościenko niżne, Polanka, Polanki 
Przegrody, Potok, Szczepańcowa, Suchodół wieś, Suchodół obszar dworski wraz 
z karczmą, Świeżowa polska, Toroszówka, tudzież na obszarze dworskim Guzikówką 
wszystko na lat trzy tj. na czas od I stycznia 1898 r. do 31 grudnia 1900 r.. 
ewentualnie na lat sześć tj. na czas od I stycznia 1898 do 31 grudnia 1903 r. 
rozpisuje m agistrat publiczną licytacyę za pomocą pisemnych ofert, które najdalej 
do dnia I lipca 1897 do godziny 5 po południu do tutejszego M agistratu wnosić 
należy, które to oferty następnie po terminie właśnie rzeczonym przez komisyę licy 
tacyjną odpieczętowane i odczytane zostaną.

Jako cenę wywołania za wszystkie powyższe przedmioty dzierżawne ustanawia 
się dotychczas pobierany czynsz dzierżawny w kwocie 28995 złr. w. a. wadyum zaś 
w kwocie 1450 złr. w. a.

Oferty, które mają być należycie ostemplowane i opieczętowane, a w powyż ozna­
czone wadyum 1450 złr., zaopatrzone, zawierać muszą, nazwisko i miejsce zamieszkania 
oferenta, jego stan, czas dzierżawy i wysokość ofiarowanego czynszu tak  liczbami jak 
w słowach, jako też i oświadczenie, że warunki dzierżawy są mu znane i takowym 
się poddaje.

Gotowe egzemplarze warunków licytacyjnych jako też i formularze ofert można 
otrzymać wbiurze Magistratu, gdzie również bliższe warunki dzierżawy przejrzane być mogą.

Magistrat król. woln. miasta 
Krosno, dnia 15 maja 1897 roku.

B urm istrz:

Dr, Feliks Czajkowki.1608 3 3

"W łaścicielka i  w ydaw czyni: Józdfa,E tjgoszow a. R edak to r odpow iedzialny_i k ierow nik w ydaw nictw a: K azim ierz E h renberg .
f  P ap ie r z fabryki B raci F iałkow skich w Białej.

W  drukarn i W . K orneckiego w  K rakow ie.


